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MAD ARIA GA 
przedstawiciel Hiszpanii, sta 
nął na czele kl)misil i>lęclu, 

która rozpatrzy sprawą wio 
sko-abisyńską. 

śró,dziemnem. 

POCZĄTEK WOJNY W PRZYSZŁYM TYGODNIU 
Włoskie wojska rozpoczną ofenzywę w kierunku Aduy.-
Eskadra aer.oplanów wykona atak bombowy na Addis­

Abeba. - Paniczny nas rój w stolicy Abisynji 
Londyn, 11 września. Erytrei potwierdzają wiadomość, że wa psychoza wojenna, wzrastająca z go 

Według wiadomości otrzymanych z E· znaczne Oddziały wojsk włoskich ma· dzi.ny na godzinę wskutek alarmują· 
rytrei rozpoczęcie działań wojen- szerują z Asmara do granicy, w kierun- cych wiadomości o planach strategicz· 
nych przeciw Abisynii naznaczone zo. ku Aduy. nych Włoch i bliskiej już ofenzywie air· 

rza bez przerwy obradują z cesarzem. 
Wydany do całej armii abisyńskiej 

rozkaz zakazuje surowo wszelkiej pro­
wokacji ,Włoch. 

stało na połowę przyszłego tygodnia. W Adi Ugri i Adi Kale gromadzą się mji włoskiej. 
Obecnie są czynione ostatnie przygoto- oddziały piechoty, czarnych koszul i W pałacu cesarza odbywafo się bez 
wania do rozpoczęcia ofenzyiwy, która wojsk tubylczych, wyposażone w artyle- przerwy konferencje pomiędzy negusem 

Komi.sia, złożona z oficerów francu· 
skich, organizuje obecnie policję między 
narodową, której zadaniem ma być o­
chrona francuskiej liniji kolejowej Dżi· 
buti - Addis-Abeba .. 

będzie skierowana na Aduę, równocze- rję i czołgi. i j!enęrałami oraz przedstawicielami 
śnie jednak eskadra aeroplanów wyleci · Rzym, 11 września. władz. 

w kierunku Addis '.Abeby, którą Obrzuci ••W•'A•d•dis--Alib•e•b•allliip•an.•ullijmeiijilu•żlipillr•aw•d•zi•· ••W•s•zliy•s•cyillld•o11-r•ad•cliy•·•z•aiiJ!r•ai•ru•· c•zlli,IJ.Yilllc•e•s•a•-••••••••••••••• 
bombami. 

Pomimo spodziewanego oporu ze l 
strony abisynskiej zdaniem wtoskich kół 
wojskowych Adua zostanie zajętą przez 
wojska włoskie nie później jak w ~ 
dni od raz.poczęcia of enzywy. 

Ostanie doniesienia z nad panicy 

TaJemniczy mord 
we Wiedniu 

Trup uduszonego damską 
chusteczką 

Wiedeń, 11 :września. 
Policja wiedeńska prowadzi dochodze 

nie w sensacyjnei sprawie. Przed kilku 
dniami znaleziono w pewnym hotelu 
zwłOlki jakiegoś mężczyzny. 

Jak ustalono, był nim pracown~k jed 
nei z mleczarń wiedeńskich Karol Re· 
pald. Ciało jego letało plecami do 'góry, 
a wokół szyi była zawinięta damska chu 
steczka. Na krawędzi łóżka widniał na 
pis „Zemsta za zdradę", Sekcja zwłok 
ustaliła, że Repald został zaduszony. 
Słowa na krawędzi łóżka zostały skreś­
lone ołówtkiem, jaiki niewiasty używaią 
do brwi. Ponieważ przy zabit\llll nie zna 
leziono taJcie~o ołówka, a wokół jego 
szyi była zaciśnięta damska chusteczka, 
władze przypuszczają, że zbrodni doko­
nała jakaś niewiasta. 

Cała ta sprawa prz·e'dsfawia &ę ba.r­
'dzo ta•jemniczo. Jak przpuszczają, 
wszelkie poszlaki, mające skierować po 
licję na tory, jakoby mordu dokonała nie 
wiasta, zostały naumyślnie sporządzone, 
Istnieje przypuszczenie, fe Repaild padł 
ofiarą mordu polityc~ne.~o. 

• • 

l~JDJB 
'Krai ·i ludzie 

Ukazała się sensacyjna ciekawa. 
książka pod powyższym tytułem 

po taniej cenie 

'SO groszy 
• 

Ksi,1żka ta zawiera wszystko, co dziś 
;nteresuje każdego cz!owieka w zwią­
zku z zatargiem afrykańskim. -- Do 
nabycia u wszystkich sprzedawców 
Tyg 'Jdnika „C.1.P" w ca łej Polsce. 

Pościg po dachach przest1:pcą 
Nieuchwytny włamywacz dostał się w ręce policji. -

Aresztowanie olbrzyma-rzezimieszka 
Łódź, 11 .września. f gdzie zajmuje matą klitkę na poddaszu. 

(gr) - Władze śledcze już nddawna1 Gdy policja usilowala się dostać do 
, posiadały materiał obciążają..;y przed·w-1 mieszkania Włodarczyka, ten uciekł 
ko znanemu na terenie t~adzi wlamywa-1 przez dymnik na dach. Rozp0czął się 
cz-owi, Stefanowi \.Vlodarczyt:owi. Kie- 1 po~ctg p{) dachach'. Część wywiadow­
dy jednak wywiadowcy wydz. śledcze·; ców udała się w ślad za przestępcą, 
go z.najdow<lli się na jcgc trnpie, zaw-,1 część zaś oczekiwała go na kilku nli­
sze w niezwykle sprytny spJsóv p0tra- cach. Wtodarczyk bowiem przez spe­
m Wlodarczyk wymknąć się w c stat- 1 cjalne usunięcie cegieł w murze, miat 
niej chwili. UchOdził on dlatego za nie-1 zapewniony odwrót na ulicę Zawadzką 
uchwytnego przestępcę. I Ustalono, że Włodarczyk ukrywa się 

Wreszcie w dniu wczorajszym usta- u swego towarzysza, przy ul. Żerom­
lono, iż Włodarczyk ma nową kry-jów- skiego 63. W · bramie urządzono za. 
kę w domu przy ulicy Al. 1-go Maja 37 

Atak lotniczy został odparty 
Przez półtorej godziny Łódź tonęła w ciemnościach 

Lódt, 11 września. samolot. Równocześnie kilka refleldo-
(k) Tak- jak przypuszczaliśmy, atak rów, należących do posterunków sygna 

lotniczy na Łódź nastąpit wczoraj wie- lizują.cych o nalocie eskadr nieprzyja­
czorem. cielskich, wysłało smugi świetlne, pra-

sadzkę. Po uciążliwym pościgu dostał 
się wreszcie niebezpieczny przestępca 
do rąk władz policyjnych. 

•• •• • 
Drugi sukces, jaki odniosła policja 

śledcza w dniu wczorajszym, było uję­
cie groźnego dla Lodzi i okolic rzezimie· 
szka • olbrzyma, Jana Nowickiego, po­
szukiwanego od dawna za różne prze- _ 
stępstwa. 

W nocy, w czasie libacji przy ul. 11 
Listopada 150 doszło do krótkiej lecz 
ostrej wałki wywiadowców z Nowickim 
którego skuto w kajdany I odprowadzo. 
no do aresztu. O sile Nowickiego ŚiWiad 
czy fakt, że 4-ch wywiadowców mu­
siało doprowadzić go do komisarjatu. 

Roboty kanalizacyjne 
będą zakończone w listopad.de 

0 godzinie 10-ej wieczorem zgasło gnąc wykryć nadjeżdżający samolot. Lódź, 11 września. 
nagle światło i ulice pogrążyły się w e- Dwa samoloty zostały wyśledzone (k) Tegoroczne roboty kanalizacyjne 
gipskich ciemnościach. Jednocześnie za przez nasze posterunki. O l!Odzinie 11 na terenie naszego miasta znajdują się 
grały syreny fabryczne i koleiowe. - min. 25 podany został sygnał zakończe- w pełnym toku. Większość prac została 
Przystanęły tramwaje, dorożki i samo- nia alarmu i elektrownia włączyła już dokonana, a całość zostanie zakoń­
chody a ludzie poczęli pospiesznie biec prąd do sieci. Zapłonęły lampy, ruszy- czona w końcu listopada, z nastaniem 
do bram, które spełniały role schronów ły pojazdy i przechodnie oouści!i bra- pierwszych mrozów. 
przeciwgazowycha my. Miasto powróciło do normalnego Zostały już częściowo dokonane pra-

0 godzinie 10.30 rozpaczał się wła- stanu - atak zostat zakończonv. Lud- ce związane z instalacją około dwudzie­
ściwy atak· lotniczy. Rozległ sie warkot ność zdała egzamin w obliczu .. niebez- f stu studzienek ulicznych oraz z układa-
motoru i po chwili nadleciał oierwszy. pieczeństwa". \'niem kanałów na ulicy Głównej, Wspól-

---r1or- nej i Dowborczyków. Trwają natomiast 

Dwa wypadki przy pracy 
Ł6dź, 11 września. 

(gr) - ~ zakładach ziedinocZ01I1ych 
Scheiblera i Grohmana przy ul. Targo­
wei 48 wyda.rzył się nocy dzisiejszej nie­
szczęśliwy wypadek 

Kiedy zanz po ataiku lotniczym uru· 
chomiono maszyny, nie zauważono, że 
na gór.ze, na tramm~ii. znajdował się 
ryman, 66-letni Leoo Bieliński (Targo­
wa. 79). Bieliński korzystał bowiem z 
zatrzymania maszyn i zajął się reperacią 
pa1sów. 

BielińslO runął w dól za znacznej wy 
sokości. Odniósł on potłuczenie pleców 
Lekarz pogotowia Czerwone~o Krzyża 
przewiózł pos.zkodowane~o do domu. 

Drugi wypadek w fabryce miał mie1· 
sce przy ul. Dg.rodowej, ~dzie Antoni 
Włodarczyk (Piwna 6) przyl!nieciony zo 
stał spadającą belą towaru. Pomocy u­
dzieliło ranne.mu poi!,otowie Czerw,one-
g-0 Krzyża. ' 

Dz. 1.ICI. bBZ OPIBkl. jeszcze roboty przy regulacji rzeki Ja-
sieni oraz przy regulacji Łódki. 

. . . Poza tern prowadzi się prace przy 
Lódź, ~1. września. . budowie zbiorników czystej wody na 

(gr) .P:zy ul.. Ptock1e1. 48 woad! do Budach Stokowskich. Przy robotach wy 
głębok1eJ studm 12-letm Józef Zma- działu kanalizacji pracuje 1900 robotni­

pold, zamieszkały w tymże domu. - ków. 
Dziecko odniosto złamanie orawej no· 
gi. Lekarz Pogotowia Czerwonego 
Krzyża przewiózł Zinopolda do szpita· 
la im. Prez. Mościckiesro. 

Drugi wypadek z dziecldem wyaa­
rzył się przy ul. Dolno-Wschodniej 6, 
gdzie w mieszkaniu rodziców wypadł 
dziś rano z lóżka, 7-letni Helmut De­
ring . 

. Poszkoaowanego umieszczono w 
szpitalu Ubezpieczalni Soołecznei: 

Wreszcie 10-letnia Mirosława Surgie] 
(Bandurskiego 22) ule11:ta cieżkiemu po­
parzeniu wrzątkiem. 

.„„„„„„„ ... „,„~ 
Dziś 

o godz„3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

l~teryine WY~inie „(x~reuu .. 
zawierające pełną tabelę wy. 
granych 5-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pań­
stwowej Dziewczynka odnio~la nooarzenie J 

piersi, podbródka i uda. il[l!-lll!llmBS&„_••-••lli 
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K f n i u [ .„~ ut a n l" ft m nr"[ n nr~ du n ł nb t f" [ l n n n n =i~t;:.~A:~J~.~~;~„~~·~:.;·~.~'. ~ J J łł ~ J (; P q U l; " l J łi Y U ta dv te10 ochotę. Znaldzle Pani zrozumienie, 

Przypływ I odpływ o ć b d lb I t bł ł następstwie odpowledt na łamach ,,Woln•I 
~ CeBUU porUSZQ ę ą 0 rzym e Ur Dy, Trybuny", Wierzę, te dotychczasowo przeł~ 

które zasilą w bezpłatną energ.Ję rozległe tereny u.s.A. - Fe- ścia mosty podkopa6 Pani równowagę mora!· 
Dom e I j . k t n~ I nadszarpnąć Jtł nerwy. Pocieszam &le 
. na ne z 8WIS o na ury, ujarzmione przez geojusz ludzki lednak tem, te fest Pani Jeszcze taka młoda, a 

(sb) ~a północ~ Stanów Zjednoczo-1 będzie poruszać ma~zyuy. Potem znów nik wody w górach znów się zapełni, by wiek, w którym si• Pani obecnie znaJdule le· 
nych, tuz nad gramcą K~nady wp~d~ do nastąpi pięć godzin przerwy. łużyć w czasie następnej przerwy młe- ~zr nalleplef wszellde cierpienia i dolegliwości. 
Oceanu rz.ek~ St: John-Rrv.er. W m1e1scu, Ponieważ te przerwy w pracy wy- dzy odptywem a przypływem. Wyjazd na pewien ou• poprawiłby oczywiście 
~dzle znaJd~Je się jej ujście, utworzy la I rządzałyby znaczne szkody, więc inży- 14.000 robotników pracuje obecnie !tan lei nerwów. Szkoda, te nie nąplsała ml 
d_ę olbrz~mta rozp~d!ina n.ad samym brze nier Cooper w dowcipny sposób posta- dniem i nocą. 36 milionów dolarów bę- P~nlł, czy 1korzystała :i: urlopu l cdi.le była. 
Jiem ~01za. C~dz1en ~ozn~ tu zaobser-1 nawil zaradzić złemu. w pobliskich gó- <ł·dP. knf- ... tmnafo założenie tel nfJZWY• Praculąc 7 lat m• Pani przeelet prawo do płat 
wowa~ wspaniałe w1dow1sko. Gdy ol- rach, na wysokości 40 metrów, znajduje ktej instalacji. Po trzech latach prace zo nogo wyp~zynku. Wyłazd na stałe dobrzeby 
brzym1e masy wód Oceanu podnoszą się się naturalna kotlina. Nad kotliną tą zbu staną ukończone, a wówczas urucho· oczywiście zrobił, ale to są rzeczy nlezawsze 
w$utek przypływu, woda gwałtownie dowano instalacJę pomp wodnych. miona będzie potężna elektrownia, któ" wykonąJne I nie wolno tylko tern &tę pocieszać. 
wdziera się w t~ rozpadlinę. Całemi go- Część prądu dostarczana przez elektrow ra będzie dostarczać miljony wolt. Przed Pani zdale sobie przecież sprawę, lak d:ilś tru· 
dzlnami wpadają f~łe w przepaść, aż ją nię poruszać będzie te pompy i groma- stanem Maine, który dotychc:zas był dno fest o pracę, to tet nie wolno lekkomyślnie 
całk~w~cie wyp~łmą. Potem przez kilka dzić wodę w naturalnym zbiorniku. Pod mało uprzemysłowiony, otwieraj- sie lei tracić. O tamtym człowieku niech Pani za• 
go~zm Jest spokoj. ~r~szcie, gdy nastę- czas przerwy między przypływe 0 od- wielkie perspektywy. w ten sposób oomnl. Nlo był Pani wart. Nie znam lei cfobrzo, 
PUJe odpływ •. całe zJaw1sko powtarza się pływem wykorzystany będzie ten za· Amerykanie po raz pierwszy ujarzmia,. ale z listu wnloskufę, że Jest Pani dzielną, pra· 
jeszcze raz V: odwrotnym kierunku. Te- pas wody dla poruszenia turbiny. Star~ I siłe księżyca ł wykorzystają Ją do swo· c:owltą I naprawdę wzrtośclową kobietą. Czło· 
raz masy wod z hukiem wpadają spo- czy on akurat na pięć godzin. Potem za-, ich potrzeb„. wiek, który ile na Nlel nie poznał, wystawił 
wrotem do Oceanu. cznie się odpływ, podczas którego zbior · . sobie laknalgorsze świadectwo. Niech Pani le· 

Należy zaznaczyć, że w tern miejscu ••••••••••••••e••••••••••••t•••••••••e•••••••••••••••••• •••••u dn11k nie traci nadziel, te wszystko się ~mieni 
przypływ i odpływ jest największy, Jaki • na lepsze I, że nadeJdzte taki okres, w którym 

zaobserwowano na całej kuli ziemskiej. Kóz· dżb !:I nlebf rY""Dil n~ dnie morz~ I Pani powie, te last naJszczęśllwszą kobietą na 
Ody, naprzykład, na Bałtyku przypływ .. 5\ U (I n y ~ U "I ł_.,a 1 świecie. Wlerz;ę, że to nastąpi I nie' chclala-
wynosi zaledwie 2 i pół centymetra, tu · ! bym, atęby Pani zwątpiła I straclta cierpliwość. 
os.iąg8: 1~ metró~'. czyli o c~te~y metry Kopal nie nally pod OSIOft8' Wód jNtech Pani postara się znaletć rozrywkę, być 
w1ęceJ mż w POI ~1e. argent~nsk1m Galle (sb) Inżynierowie sowieccy zastoso-1 du pomiarowego i w tern mlelscu zakla· , wesołą nawet wówczas, gdy nie ma do tego 
gos l_~b przy uJscm rzeki Severn w wali poraz pierwszy tak zwaną „elek· da się szyb. Należy zaznaczyć, że wy~ ochoty, przestała się dręczyć I nie dzielić z 
AnglJi. . . tryczną różdżkę" do wyszukiwania po-

1 
nalazcami elektrycznej różdżki nie są in- ludtml sweml kłopotami. Ludzie nie s~ tak 

1:rzed 16 laty_pr~yby_ł w te okolice m~ kładów, w których znajduje sie ropa naf 1 żynierowie sowieccy, lecz uczony wę· bardzo nletyczłlwl, lak się to Pani wyda1e, ale 
żynier amerykan~k1 P10~r ~o~er. Za- towa. Doświadczenia te zosta ty prze-! gierski Gotvos. Wynalazl on różdżkę I maląc dość własnych kłopotów, niechętnie dde· 
chwyc~ny wspamalem w1dow1sk1em po- prowadzone w znanym '.:>środku nafto- , elektryczną, która wskazuje nietylko o~ j 'ą się cudzeml. Niech Pani wstapl do związku 
stano~1ł przypływ i odpływ „zaprząc do wym w Baku. Próby byłv dokonywane! becność nafty ale i innych minerałów, zawodowego, do którego Pani powinna nate· 
pracy • na powierzchni morza a elektryczną I znajdujących sie w ziemi. Między inne- 1 te~. Pozatem są przecld or1anlzacle młodzie• 

. Wiele lat pracował nad zrealizow~- różdżkę spuszczano na dno morskie. _I mi można, naprzykład, ustalić obecność . towe, sportowe, czy kulturalne do których mo· 
mem swyc~ P.lanów. Z~adal czterysta k1- Na statku umieszczony był świder, któ- węgla, srebra i innych minerałów. I glaby Pani równlet naleteć. Szkoda, te nie 
lometrów lmj1 nadbrzeznej. Potem przed ry wkręcał si w dno . . . napluła ml Pani, w laklm zawodzie pracule· 
stawił swe plany prezydentowi Roose- . . ę . · . ~oraz pierwszy Jedi:ak lnżynier?w1 e I Niech Pani nie unika koletanok, albowiem z:a 
veltowi. Zostały one zaakceptowane. . W m1eJscu, gdzie wod~ przepo1.ona 

1 
sowieccy wy~o~zys!ah prakty.czme e-, Ich pośrednictwem motna nieraz zawrzeć bar• 

Już drugi rok trwają prace nad założe- J~st ropą naftową, następi;Je ?dpowied- 1 lektryczną. ~ózdzkę 1 osiągnęli bardzo' dzo ciekawe znalomoścl. Czekam na dalsze 11• 

niem najśmielszej budowli na powierzch me wychylenie się wskazowk1 przyrzą- · dobre wymkt. sty od Pani. 

ni ziemi. Po raz pierwszy zbudowane zo łt • . . k . „ d , k , • t „STROSKANA MATKA" W WILNU!. Trze-
staną ~akla.dy, które ujarzmią s_iłę przy- iJIDID n1~ ~ sza 'llDI' O s1111a a ba dziecku zabezpieczyć częścl?wo 11rzyszłoś~ 
clągama księżyca i wykorzystuJąC przy. !U Ił " " A&lllM W przez danie mu podstawowel wiedzy fachowe1, 

pływ i odpły~ oceanu, ~ostarczą bez-J 5 1 ;tnł Karolek zdobvł sławę ł fol'łnn" ateby. go przygotować do samodzielności . .Je· 
płatnej energu elektryczne] dla kilku sta· ~ J v tell mema ochoty <Io nauki, niech go Pani nie 

·nów znajdujących się w północnej części (sb) Przed kilku dniami odbył się w śmiech tego dziecka, to też nic dziwnego, zmusza do kontyn~owanla nauki w szkole śrc· 
Ameryki. Londynie konkurs pięknośc1 dzieci. że portret jego stanowi już znak ochron dnie), al~ pośle go do szkoły zawodowe), czy 

Obecnie buduje się kilka tam, dzięki · Pierwsze miejsce zdobył 5-letni Karolek ny wielu firm. Pewna fabryka czekała• techniczne!. Nalety równlet zwrócić uwagę i'ta 
którym będzie można zwiększyć ilość Hyde. Należy zaznaczyć, że dziecko to dy i pierników uzyskała prawo do umie· to, ałeby wybrać taki zawód, który będzie 
wód, jaka zostanie eksploatowana dla cieszy się już ogólną popularnością l u- szczania podobizny Karola Hyde na 1 odpowiadał usposobieniu I zamiłowaniu dziecka. 
elektryfikacji kraju. W ciągu siedmiu go · ważane jest bezsprzecznie za swoich wyrobach, za co zapłaciła rodzi- 1 o tem musi Pani z nim sama delikatnie poro· 
dzin przypływi: woda będzie poruszać j oaipieknieisze dzie.c~ na świecie. com poważn~ sumę. Ogółem firmy han-1 zinawiąć I :zapytać czem chciałby być w 11rzy· 
olbrzymie turbmy i wytwarzać energję , Rodzice przedstawili Karolka do kon dlowe zapłaciły 1000 funtów za prawo 1 szlo~cl. Naturalnie należy to uczynić łagodnie, 
elektryczną. Potem na pięć godzin na- kursu już w stu wypadkach. 72 razy zo. korzystania z podobizny Karolka, a sa- 1 bez wymówel<, zwykłych w takich razach, i 
stąpi przerwa. Po 5 godzinach zacznie' stał on wybrany najpiękniejszem dziec- me odz11aczenia na konkursach przynio-j bez niechęci. Dziecko Jest niewinne te urodzi· 
się odpływ i znów w ciągu jednej sekun- kiem, a w 28 zdobył drugie miejsce. sły jego rodzicom 600 funtów, Io •le. mnlef :zdolne. Niechże go Pani nie prze· 

dy 20.000 metrów sześciennych wody I Szczególną słodyczą odznacza się u- mr:cza. 
_g ZLEJ& &&&&&&ZE - ~-@lL!Ył .. 

. - Miała pani na sobie białą sukienkę. de i nie pozwalające na marzenia. Ale 

I Już zdaleka usłysżałem jej cichutki płacz. I czasem, kiedy w dusznem laboratorjum 

W11iecei• ni•z• m.•iłos'c' wWP~z~r-u~esł:z~a~ąscnaa. Siedziałaś samotnie na zwalonej brzózce . . paryskiem, w zawrotnie gorących' dżung Podszedłem do pani i zapytałem: „Dla- lach afrykańskich, czy w barze amery-
czego płaczesz?" kańskim, przypoinniaty mi się nieraz ro-

l 
-A ja odpowiedziałam: „Zbierając dzinne strony, wraz z powagą starych 

. mallny,' zabłądziłam w lesie". dębów, delikatnością naszych brzóz zja-
....- Napisał specjalnie dla „Expressu" Andrzej Zailski - j Raszek roześmiał się. · wiała mi się przed oczami duszy mała bo === 

122 
= - I zapytała pani trwożnie czy nie ginka rodzinnego lasu: dziewczynka w 

= -- ma w tym lesie wilkołaków i czarownić, biatej sukni o ciemnych wlosach rozwia 

Lusiaw dalszym ciągu nie dorozu- sorskiej. Młody uczony z radością przy porywających zbłąkane d~leci? nych w ';Vietrze. . ' 
miewała się niczego. Nie umieiac z tej jął tę propozycję. Wrócił do Polski, a - A pan mnie 1:1spokoit, i wziąwszy Mocniej zaszumiało w dalekości 
gmatwaniny luźnych zdań wvłuskać załatwiwszy swoł~ sprawv urzędowe 1 za .rękę, zaprowadził _nad brzeg strumy-. morze. 
sens, spytała Raszka wrecz: na uniwersytecie, korzystaiac z wolne- ka I pokazał gniazdo z1morodk~w. Począł - Ile to Już. lat minęło od tego czasu? 

- Gdzie go pan poznał? Czy po- go czasu, wybrał się nad morze do Ja- kowo n.ie mo~łam dostrzec niczego. Ale - spytał~ ~usta. . 
chodzi pan może z naszych stron? starni... I oto niespodziewanie spotyka fan wziął mme na rękę i wt~dy zobaczy . - D.z1es.1ęć ... Bytem. wte~y m.łodzmt 

- T k d ·t · ó · · się nagle z córką swell:o dobroczyńcy am wychylające sfę zgn,azdka małe k1I? ab1tunentem, pani zas miała lat 
. a , uro .z~ em s1.e r wmez w . . . • zimorodki w czerwonych kapturkach„. osiem. 

B1.ałodąbkach. 0Jc1ec _móJ n.azvwał się Lu_sią, którą znał kiedyś, Jako . małą A potem, kiedy nadeszła moja madame, -Jak ten czas leci! I oto teraz jest 
Michał Raszek. Czy me słyszała pani o dziewc.zynkę._.. ~zy to wszvstko me wy wziął mnie pan po rycersku w obronę- pan znanym uczonym i profesorem uni· 
nim? gląda Jak baJka. I trochę cichszym już głosem dodała: wersytetu, a ja młodą wd6wką hrabin 

A kiedy dziewczyna nie odoowiada· Lusin klasnęła w rece: . - Bardzo często myślałam potem o Dryświacką. ' a. 
l~ mu nic, on zaczał: · -: Ach, co za cudowny zbieg okoh_cz tej mojej t>rzechadzce po le!le, o naszem Raszek nachmurzył slę lekko. Na sle· 

- Przeszło ćwierć wieku temu leś· ności„. Teraz rozumiem, ~laczego mia: spotkaniu I o tent gnieździe kolorowych lankowość ich idylli padło coś niby sza­
niczy majątku Blałodąbki. Michał Ra- ła~ zaw~ze uczucie, te gdzieś kiedyś wi zimorodków. Nie wiem dlaczego wspom ry cień: przypomniały mu się zte spoj· 
szek, obchodząc swój i:ewir. natknął sle działam Jut pana. . ~ienia ~ tetn należĄ do najmilszych z mo· rzenia pani Rity Gliwskfej, tej, która 
na bandę złodziei leśnych i z2:inął od - I mnie rówmet wydaw~ło się Jego dz1eciń~twa .. S~zasem zmienił le pchnęła swa, córkę w tak nieodpowiedni 
zdradzieckiego strzału. Pozostał po nim zawsze t~ samo, ale naprózno us~łowa- pan dla mnie w 1akiś nierealny sen -1 dla niej mariaż. 
maty chłopczyk, Janusz. Pan Włodzi- Iem rozwiązać tę zagadkę., Bo czyz mógł! symbol rycerskości, spieszącej na pomoc ~ Niech się pani nie gniewa na mnie 
mierz Oliwski, który w dzieciństwie ?Ym przypuszczać, że ~u~ia Dryśwlacka słabym. I oto P~ latach spotykam pana ale tak, Jak o jej ojcu myślę za wsze z 11aJ 
przyjaźnił się był z zamordowanym le„ Jest córką pana Włodz1m1~rza Oliwskie· znowu nad brzegiem morta. Lał · deszcz, większą czcią i miłością, tak dla matki jej 
śniczym, zaopiekował sie sierota. Chto„ go? Teraz dopiero_ zrozumiał.e~ wszyst_- huczały pioruny; ,klM.y wyród pan Jak„ nie mogę się nigdy zdobyć na najlżejszy 
pat< uczył się dobrze. Po zdantu matu• ko. 1 riem . też dlaczeg~ ~m1eJSCa uczu- gdyby spod ziemi, o_flaruJąc ~i oplekuń· naw~t sentyment. Nie lubiłem jej dlatego, 
ry _ znowu przy pomocv swego do„ lemTd a pam tyle sympatJI i.„ . . . cz? swój płaszcz i b10r'lC mnie znowu w ie v.:1działe.m, iz egoizmem i bezwzględ· 
b , . ł 

1 
d . ł U przerwał. OboJe zaczerwiemh się. opiekę„. 1:1o~c1ą swoJą zatruwa życie mojemu do 

d
roczyncYW. -kzapt iska s ę na hwv. zia me• Przez chwilę zapanowało milczenie. - Siedzieli oparci o siebie ramionami broczyńcy A teraz myślę 0 n1·eJ· ni' cle. 
ycz11y. s u e pewnvc meoorozu- W · · b l t ć 1 I h T h' d · . „ · • . . b . h . ciszy mozna Y os ysze szum morza nta,ąc roztrtllrzen e w oc~ac . toc ę wie z nienaw1sc1ą uprzytamnia i c so 

m1en, /~us~o~y d k! WTJec ać .• za._gr~m- i echa mu~yki, gr. ającej w jakiejś dalekiej 

1 

drżąco brzmiał 'W ciszy wlectótU głos ble, jak bardzo widie musiała panląprze: 
Sczę, g. zie z"; ok ora. • a oko~w1ę.ct1w- restauracn., . młodego dc:kto~a: cierpieć w tern swojem skoiarzonem 

,y s1~ pra .... ~ nau owei. ~.vs a.1 na em Wreszcie L~s1a zacz~ta: - Ja rownież myślałem potem bar- przez nią małżeństwie. 
polu me~afy ~ukces, tak. ze, mimo. mto- - Cz~_pam1~ta pan _J.ak lat temu Wie · dzo często ,o tej, małej żabłąkanei dziew Słodka zazwyczaj twarz Lusi za· 
dego ;v1eku Jeden z sena tow umwer· le _spotkahsmy się w lesie białodąbkow-1 czyrtce, ktorą spotkałem wśród malinla- ostrzyła się naraz. 
syteck1ch w ~ol~ce ~a~rooonował mu po sk1m? ku w blafodąbkowskim leste. Myślałem 
wrót do kraJu 1 obJęc1e katedrv profe· .Oczy Janusza rozpromieniły się. nie często, bo miałem źyeie bardzo twar, (Dalszy ciąr lutro). 

, 
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Uwagi obywatela 

Ubezpieczenia 
społeczne 

Tysiac chałupników porzuciło prace 
Nigdzie bodaj zrozumienie potrzeby 

istnienia ubezpieczeń społecznych nie 
zdołało sobie w świadomości człowieka 
pracy zdobyć pozycji tak niewzruszonej 
- jak w społeczeństwie górniczem. Nic 
w tern dziwnego! Górnik - pracując 
w warunkach wyjątkowo ciężkich i nie­
bezpiecznych -- ponosi na froncie pra­
cy ofiary nierównie dotkliwsze, niż ro• 
botnicy inny.eh za wadów. Zmusza go 
to do tern większej troski o przyszłość 
- o zapewnienie sobie skromnych choć­
by ale niezawodnych podstaw egzysten­
cji na starość, na wypadek inwalidztwa, 
czy rodzinie na wypadek śmierci. Do 
celu tego służy ubezpieczenie emerytal­
ne górników istniejące dziś we wszyst­
kich zagłębiach górniczyich Europy, 
przeważnie w postaci t. zw. ubezpiecze­
nia brackiego. 

protestując przeciw obniżce zarobków w wytwór· 
niach bielizny trykotoweJ.-Chałupnicy, 

którzy są... pracodawcami 
Łódź, 11 września. Delegacja chałupników udała się do dzisiejszy na godz. 1 popołudniu Kon-

(k) Na terenie naszego miasta znaj- właścicieli wytwórni, domagając się ho ferencię, celem zlikwidowania zatargu. 
duje się około stu wytwórni bielizny norowania cennika, na co . otrzymali Jest rzeczą wielce charaktervstycz• 
trykotowej, zatrudniających oonad 1000 odpowiedź, że liczba zamówień na bie- Hą, że strajkujący chałupnicv są wła· 
chałupników. liznę trykotową w roku bieżącym zmniei ściwie„. pracodawcami. Zamówienia, 

W marcu r. b. pomiedzv chatupni- szyła się I dlatego stawki muszą ulec które otrzymujq od właścicieli wytwór 
kami a właścicielami wytwórni spisa-. zmttieiszeniu. ni bielizny trykotowej rozdzielają po­
~a zo~tata „ ur:io.wa, która pracodawcy Chałupnicy zwołali wielki wiec, na T?i~dzy rodziny. chatupnic~e. zamiesz„ 
obowiązah się honorow.ać. . I którym rzucon~ zostało hasło strajku. kui~ce przewazme Stare _Miastb. Pr.ac?-
Ty~czasem w, o~tatmch dmach po- , Onegdaj chałupnicy porzucili oracę, 0 _ wm~om swym płac~ om bar.dzo msk1e 

~~czegolne .~ytworme poczęły . sa:"-10- świadczając, że będą stra.ikować tak c~ny. I tak. s_zwaczkI, _zatrudmone przez 
oln.ie. obmzać stawki, przewidziane długo, aż pracodawcy nie zobowiążą mch zarabia1ą tygodn.10wo !>~ 7. 8 zło· 

cenmki~m, co wywołało ostr:r. protest się honorować cennika. tych . a często :V. razie mmeiszvch. za-
c.hałupmków, którzy postanow1h dama- mówień zarobki ich wynosza oo kilka-
gać się przywrócenia zeszłorocznych Powiadomiony o straiku chałupni- naście złotych miesięcznie. · 
stawek. ków Inspektorat Pracy zwołał na dzień Smutnym pod tym względem wyjąt­

kiem byto - uderzmy się w piersi -

· r:cs:.\::t~ii:ą~ą~~'k~!!f~J~~~~tki~~ Wa·lka z du rem · brzusznym 
junktury blisko 35·000, a ostatnio 18,000 
górników. Dokąd • I • • ł ' ' b ł tne S • • · Zf\ległości z niewypłaconych rent i lli:t ezy się zg OS!C po ezp a . zczep1en1a prze-
fo'!ió!wzł~~~~;l7~y 1~~H:asf~fęcb;i~~~:~sró~~ ciwtyfusowe. - Kontrola sklepów, domów i targowisk 
i odprawców żyło · z jakichś mizernych Lódź, 11 września. W dniu wczorajszym delesrowano na celem zbadania dołów kloacznvch, któ-
groszy, stano'Wiących drobny ułamek (k) Rok rocznie w miesiacach wrze miasto zwiększoną ilość lotnvch ko- re w większości domów łódzkich znaj;. 
przyznanycłf świadcz.eń. śniu i październiku zwieksza się ilość misyj, które sprawdzą stan hf.gjenicz· dują się w warunkach antvsanitarnych. 

Sprawa ta oddawńa wymagała rady- zachorowań na tyfus brzusznv. Rów- ny w miejscach wytwórni i sorzedaży W razie stwierdzenia, że dołv kolacz;. 
kalnego uzdrowienia. nież i w roku bieżącym władze sani- artykułów spożywczych. PrzedewsZY"' ne są nieszczelnie i nieczystości przecie 

Wołało p nie całe Zagłębie głosem tarne naszego miasta notuia stały stkiem chodzi o skontrolowanie stanu hi kają do gleby właścicielom domów wy 
tysięcy srogo pokrzywdzonych górni- wzrost zachorowań na dur brzuszny, gjenicznego miejskich targowisk, gdzie daje się nakaz natychmiastowego wy­
ków. Pragnął go cały polski świat pracy w związku z czem podięłe zostały kro- i artykuły spożywcze sprzedaie się ze betonowania dna pod groźba surowyeh 

Rozstrzygnęło tę zawiłą i drażniącą ki, celem zapobieżenia dalszemu sze- 1 ziemi i brudnych furgonów. kar. 
sprawę ostatnio wydane rozporządzeriie rzeniu się choroby. Pozatem delegowano kilka komisyj W obawie zwiększenia epidemii du-
Ministra Opieki Społecznej. Wprowa- ••••••••._M•••••••••••••••••••~~+ff••••••••••~ ..... •0"..,... ru brzusznego zaprowadzono . 
dziło ono dość zasadnicze zmiany. Oto N f ll'Jl b t • bezpłatne szczepienia orzeclwtyfu-
- w miejsce istnieją,cych kas utworzo- a r O n C ~ e i1 O O ij'i I Cz'' m sowe. no jedną instytucję pod nazwą „Kasy :I Co środę w S miejskich dozorach sa 
Bratniej Zagłębia Dąbrowskiego'', Kasa Dziś konferencja z firmą "Lauenberg i Hajkin".- . nitarnych, a mianowicie: przv ułlcy 
ząpew~iać ma. górnikom niezdoln}'.m ~o • Likwld~cja strajku w fabryce "B-ci Bukiet" Dworskiej 10, przy ul. Przeiazd 86, 
pracy 1 z;wolmonym z pracy a w razie Ł 'd, 11 ś . b . H "k' ' d . . I ~rzy ul. Żeromskiego 4, Kooernlka 19 . . . • ~. . o z, wrze ma. erg 1 aJ m ', spowo owany meprzy1ę i s · nśmterei ubezpieczonego czlonko_m 1e.go (k) Wczoraj odbyla się w inspekcji ciem do pracy jednej z robotnic, trwa w osnowej 32 odbywaJą sie szczepienia 
T?dzi~y jed?orazov;e odpra'Wy 1 renty, pracy konferencja, dotycząca zatargu w dalszym ciągu. Dziś w inspekcji pracy od godziny lO do ll-ei przed połud­
sięgaJ~ce ki~lm tysięcy. złotyc~. Nowe 1 firmie „B·cla Bukiet" (6-go Sierpnia 58), o godz. 12-ej w południe odbęd7.ie się kon niem. 
u?ezp1eczemc opierać się będzie wyłącz l gdzie tydzień temu wskutek niehonoro- ferencja, celem zlikwidowania zatargu. W razie otrzymania wiadomości o 
n~e na sk~adkach ubezpleczonyc~. _Sklad j wania umowy zbiorowej wybuchł strajk •.• zachorowaniu na tyfus brzuszny w la-
ki te pob.1er.ane ?ędą w wysokosci 3 zł. pofączony z okupacją. W firmie „Wierzbowlanka" (Wierz- dze sanitarne delegują na miefsce spe-
30 gr. miesięczme od mężczyzn i 1. zł. Na wczorajszej konferencji firma zo- bowa 18) doszło do zatargu wskutek nie- cjalną komisję, która odkaża mieszka-
6~ gr'. od kobiet. Wszystk_o to pięk- b?wiązała się wypłacić robotnikom róż- honorowania umowy zbiorowej. R.obot- nie, w którem przebywar chory. rDo­
me. Ale sedno sprawy lezy w ter:i, mee do stawek za okres 26 tygodni nicy zwrócili się do .związku zawodowe- wiadujemy się, że w szpitalach miejskich 
czy no:ve ubezpie~zeme w~iąże ~ię wstecz, wobec czego zatarg został zli- go z prośbą 0 interwencję. Związek we- jest dostateczna ilość wolnvch łóżek, 

ze sw01ch z?bow1ązań świadczemo- kwidowany. Dziś wszyscy robotnicy zwie właścicieli firmy do uregulowania tak, że wszyscy chorzy tvfusowo znaj-
wych? Czy me poprzestanie na oblet- przystąpili do pracy. stawek a w przeciwnym razie skieruje dą pomieszczenie. 
nicach? Otóż stwierdzić trzeba, że re- *** sprawę' do referatu karnego o ukaranie ••••••••••••••-
forma weszła w życie nie papierawo, Strajk okupacyjny w firmie „Lauen- przemysłowców. · 

~~r:Si;~i~jb~·e ~~::;~h k~~~~h':ri- B radn1 otrzyma11· 1·uz· wezwan·1a ZAM~t!~~z WYPŁATĘ wygranych ckich - podjęła natychmiast normalną • uskutecznia Kantor Wymiany i Loterii 

dzialalno~ć świadc~e~iową. Mało tego. na rozpraw.., do 5„du firod--kie..s.o „Samuel Weinberg" 
Przystąp10no róiwmez do spłat zaległo- ~. . .,. ~ & 60 PIOTRKOWSKA 60. filii nie posiadam. 
ści, których przecież zebrało się aż 2 . . Łódź, 11 :vrzesma. I ny wzywa Pana do stawiennictwa w 
miljony złotych. . (k). Don.ieśhśmy w ubiegłym t~go-

1 
charakt_etze oskan\onego na rozprawę 

Mimowoli nasuwa się pytanie skąd dmu, ze wiceprezes sądu grodzkiego 1I główną, która odbędzie sie w dniu 23 
się wzięty fundusze, które umożJiiw!ły wyznaczył termin rozi;>rawy przeciw-. wr~eśnia w sądz_ie gro~z.kim o 1rnd~inie I 
tak szczęśliwe rozwiązanie tej bezna- ko _16 b. radnym,_ oska!zonvm o wywo-19-eJ rano na „sali drugieJ w sprawie z 
dziejnej -· zdawało się _ sprawy? _ la~ie. awantury i udział w ~r!"a:vych; art. 128 k. k .. 
Oto ciężary likwidacji smutnej przeszło- za~ściach n~ plenum Rady Mie1skieJ w i , _Wezw~nia o!rzymali także wszyscy 
ści oraz utrwalenia bytu nowej instytu- dmu 28 n;ia1a r. ?· . ł swiadko\\~ie, ktorzy będą zeznawać w 
cji rozt·ożono między pracodawców, ro- Ja~ ~ię dowrnd_uJ~fl!Y• 'Yszvs~y o- 1 w procesie. . 
bOtników i Zakład Ubezpieczeń Społecz skarzem otrzyr;iah. Juz 'Yezwama na! Zapowie.ciź procesu b. radnvch wy­
nych. Zakrci.d przejął wszystkie ciężary sprawę, następi:iąceJ treś_ci: . j wolała ~ naszem mieście duże zainte-
z tytułu rent. WartJść ogólna tych rent „Sąd grodzki w Łodzi. oddział kar- resowame. 

::~;~1~~~12.5·0.m~~j~n~e~~tr;t~r:~;: Skazanie właściciela zakładu fryz)erskiego 
nosić będą w latach najbliższych 600 · 
tysięcy złotych. Słusznie się stało, te Cbarkterystyczna sprawa w łódzkim sądzie 
w chwili tak ·ciężkiej niedoli górnika za- Lódź, 11 września. fryzjerowi karę w wysofości 200 zl. za 

Skrzynka do Ustów 
Do Redakcji „IL. EXPRESSU'i 

w miejscu, 
W artykt~le p. t. „Kilka tysięcy urzęd~ 

ników jedzie do Krakowa", zamil:!szczo­
nym w nr. 250 „Il. Expressu" z dnia 7-go 
\\'.rześnia 1935 roku, wkradła się pewna 
nieścisłość, ponieważ w wycieczce do 
Krakowa nie może wziąć udział kilka 
tysięcy urzędników, bo tylu w Zarzadzie 
Miejskim nie pracuje. Prawdopodo~!mie 
wyjedzie około 600 pracowników, urzęd 
ników i robotników miejskich. 

DYREKTOR _ 
ZARZĄDU MIEJSKIEGO. 

głębiowskiego przy~zedł mu z r7alną (gr)_ Której~ nie~zieli zfawił się ~ za z:ilrudnianie pracownika w dzień świą 
pomocą Z. U. S. czyh pracodawcy i pra- kładzie fryzierskim Abrama Cukiera teczny. SUKCE~Y DUETU KAMIŃSKICH. 
?ownicy V: calem Pań~,twie. Nie mo- przy ?I. Że~omskieg? 7, policiant: W za Niazadowoiony z wyroku inspekto- Ulubionem miejscem spotkań jest ,,Tabarin'', 
zn~ było Jednak p~ze3sć do porządku kłaGz~e .zna1dował się 'YOW?_zas 1eden z ra pracy Cukier złożyt apelac.ie w wy- gdzie codziennie zbiera się najelegantsza publicz 
dziennego, nad tern, ze. pracod~wcy, któ c~eJ;rn~1~ów, który g?hł kh1enta. . dziale karno - odwotawczvm sadu okrę ~00śin:a:~ęe.gdobr~~t~,ab~!\J i t~h~ ':P!~rić10~~: 
rzy w praktyce wła.dah kasami, ponoszą Pol1c1ant ~porządził protokuł t ko- ~owego w Łcdzi. Program artystyczny, w którym udział biorą 
znaczną część winy za kat~strofalną misarjat ~ki~rował sprawe ~o. Staro.- W dniu w~zorajszym odbvła się rvz najlepsze siły, postawiony jest na wysokim po· 
gospo~arkę, k_tóra d'?prowadziła te In- stwa Gr"azl51ego. Drog~ admm1stracyj- prawa. Obrońca fryzjera. adw. Maury- ziomie. Prawdziwym kunsztem jest taniec due· 
s~y!uqe d.o rumy. Ni~ można było rów ~ą. skaz.i:i~ został Ci:ki~r za ?racę w cy Askat.JS, oświadczył sadowi, że ~~c~a:f~ń~i~~~et~i~:;~yci!1u~~~~:rzJ;is~~il~:ąi 
mez ~o~mąć faktu„ . ze rozporządzenie ~w~ęto. w Jego przeds1eb10rstwie na 20 grzywna, w wysokości 20 zL wymie- świetnej poleczee. „ 
ZJWalma ich cał'kowic1e od współudz!atu zh, •} (..JJ grzywny. rzona przez Starostwo Grodzkie została . Dreszcze e~oc11 budzą. występy duetu Ar-
w pokrywaniu ciężarów nowego ubez- Ponadto inspektor pracy wvmier tyl już uiszczona natomiast kara wyzna- mins, który zbi~rbałkolklaskiAzk.ra wbsp?niadle :WYk~-. · b k' Sł · · b ' · nany numer z Ja em. o ac1 z. umiewail\ P!e~zema rac 1ego. uszme więc o - ~zona przez inspektorat pracy .iest sta-1 SV/a zrecznością i karkołomnemi sztuczkami. 

.c1ązcno pracodawc. obowiązkiem pokry- ręce samych ubezpieczonych. Jest to nowczo za wysoka. Pracownik hez wie Po?oba się także tanlt!c Lu-Relli, tancerki 
cia zoboiwiązań z tytutu rent. Suma 9,4 chyba najlepsza odpowiedź na twierdze- dzy i z(Tc,dy 1.'0lil jednego ze starych kli. zna0ne\/e swy;h lick~ny~h wysti;P6"'.· ·1·

0 
t t h I t • · t t t t · t h I t • t . . 'd . · l' " ~ 1 r iestra -1Zym 1ew1cza gra na1nowsze prze-ill! J. ny Z10 yc ' ( or~ Się z ~go y u. u me yc ' ( orzy u rzynmJą, ze I żiemy JCll ow. I boje muzyczne a publiczność tańczy na dwu.eh 

Kasie od prac~dawcow nalezy będzie w Polsce ku usunięciu wpływów zain- Sędzia Thomas przychylił się do cbsze~i;iych pa:~kiet.ach, oświetlonych neonem. 
umarzana stopmowo. teresowanych na losy ubezpieczeń spo- wniosków obrony i zmniejszył karę do j 1 Dzis odbędzie się 0 godz. 5.15 po p~ł. fajł z 

.Władze nowej instytucji o.ddą;no '!!i.. le~YJCIJ.l . .. 25 !~ . cl~cih: programem artystyctnym, a w1ect0rem 
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ff""aJJ.a ! ru uuij<T'L W t;odzijesiłfi!i!i lobrgk 
„6.30-6~~~D~~ś~1 ~~=~~iar!!!: r.wstają zo- w których pracuje 90.661 robotników. - Interesu iące 

rze. 6.33-6.34: Pobudka do l!imnastyki. 6.34- cyfry W'1dz1·a1u statystycznego 
6.50 Gimn~styka. 6.50-7.50 Muzyka - płyly., .Y :..i • 

W przerwie o godzinie 7 20: _ Dziennik p'J- • , . • • I • kt • · t 167 
:anny 7.50-7.ss Odczytanie programu na dzień Lódź, 11 wrzesma. I kładów przemysłowych, zatrudma1ą- c ektrotecmczny, w orym 1es za 
t'1eżący. 7.55-8.00: Parę informacyj, 8-00-8.10: (k) Przed kilku miesiącami wydział I cych 90,661 robotników. kładów, dających prace - 2.482 robo-
Audyc1a dla szkół. 8.10-11.57: Przerwa. 11.57- statystyczny zarządu m. Łodzi orzystą- Największa ilość robotników, bo tnikom. 
12 .. 0.'l: Sygnał czasu z Warszawy. Hei'nal z Kra- b ł'ki i W 6 kł d h · t s' · bl'cz 
kowa. 12.03 _ 12.15: Dzienmk południowy. pit dn sporządzenia ciekawvch zesta- 174,055, pracuje w fa rykach w o enn - za a ac uzy eczno Cl nu 1 -

12.15-~~.30 ,,Udział matki w pracy szkolnej wicń. dotyczących ilości fabrvk w Ło- I czych, których w Łodzi znaiduie się- nej, jak gazowni, elektrowni i t. d. pra­
c~iec~a - ł'ogadanka dla kobiet - wygłosi Ja- d ti i pracuir,\cych w nich robotników! 942. Po przemyśle włókienniczvm naj- cuje 2,333 robotników, w orzemvśle po­
];ci~. i:~l~~;/~·~· _1~3~-yt!·~~n~o~~k~slry\'~~== r.~az podziału zakładów orz~mysło~ 1

1
. więcej robotników (3,666) o.racuie w 58 li graficznym (59 fabryk) - l.022 robo­

r~Jnei pod dyr, Adama Hermana (transmisja z. wych na po:zczególne kategone pod] zakładach przemysłu chem1czne~o. tników a w 80 zaktadach orzemyslu 
Krakowa). 13.25-.13.30. C~wilka .1la kobiet - wzgledcm liczebności zatrudnienia pra- 1'1a trzcciem miejscu sa robotnicy, drzewnego zatrudnionych .iest 924 pra-
13·30-14·30 „Po 1edne1 piosence - PłY'ty. - cowników. .iatrudnieni w przemyśle spożvwczym: cowników. 

14.30-15.12 Przerwa. . . . W t k •ód k' 'd · 
1s. 12_15.15 Przegląd ~iełdowy łódzki. Na po~s~aw1e d~nych, uzvskanych z w 128 fabry~a;:h zatrudmonvch iest.--;-- ca ym o ręgu 1 z im znaJ UJe 
l.~.lS - 1.~. ?5. P·?eól'.!d giełdowy warszawski. - okręgowe] mspekCJI pracy, statystyka 12,577 robotmkow. Na czwartem miej- się 3,037 zakładów przemysłowych, w 
15.25-15.30: \Yiado~ości. o, ekso_or~ie polskim. I ta została dokonana. Okazuie się, ie ~cu pod wz~dędem liczebności zatrud- których pracuje 141,000 robotników. 
lS_3~ły\~·.00· Piosenki z filmow dzwiękowych - w mieście naszem jest ogółem 1.655 za- nienia figuruje przemysł maszvnowy i Należy zaznaczyć, że statvstyką O· 
16.00-16.20. ,,Rozmowa Majsterklepki z Lepi- bjęte zostały zakłady, zatrudniaiące po 

gliną" z b' b' · · h kt I! f" wyżej czterech robotników, gdyż tyl-

audycj;-di~ rdzi:y :fa/s~;ciim~ió~a K~~imi~- Echa p ' z·~ .. ru w 1~. bryce frydnendnr!I ko te zakłady podlegają insoekcji pra· 
rza P1ekarcz)'lka (transm1sia z Poznania). i,J \fi' I ~ ~I 

16.20-16 45. Recital śpiewaczy Michała Zabej- v -;.y. - BA 
da - ·sumickiego (tenor). 1 W sobotę odbędzie się sprawa p.rzeciw właścicielowi firmy, W'fl 

16.4Srad1j~:oo. Rozmowa muzyka ze słuchaczem I którego robotnicy skarżą o odszkodowanie ~·. 
l7.00-17.15. „Stolica w;o~n~aków" - reportaż l . Łódź, 11 września. , wiadomić robotników, że wskutek sily • 

Heleny Boguszewsk1e1 1 Jerzego Kornac- (k) W d · b · d · · J · · h kiego mu 14 . m„ _a więc w na - wyzszei zwa ma 1c z pracy. . 
17.15-17.50. Muzyka salonowa w wykonaniu chodzącą sobotę, w Sądzie Pracy odbę-1 Tymczasem robotmcy z fabryki Fryd A:1ttaa:s 

Małej Or.kiestry P. R. pod d.yr, Zdzisława dzie się niezwykle charakterystyczna lendera dopiero na ósmy dzicti zostali 
Górzyńsk1eJ!o I 20 b t "k • f b k' f dl • d · · I i · 11 WRZESIEŃ 1935 ROK, 

17.50-18.00 „św°iat się śmieje" - (przegląd ~pra~a Ó ro ~·t"I ?W a ry \k ryh fll· ~OWl3 Oml~Ul O Z"i? ~ enmdz ~raJy, W?- Ranek zapowiada się pomyślnie i przyme&ie 
humoru za~ranicznego). : era, d ra Spa I a Się W począ ac IP- ee czego .omaga I SI~ ? ~z O owama mi!e wzruszenia i powodzenia we wszystK:c'J 

11:1.00-18.30, w. A. Mozart: Kwintet Es-dur na ca r. b. za 2-tygodntowe wymow1eme. Powych poczynaniach. ·Między godziną 8-mą 
obój, klarnet, walt.ornię, fagot i fortepian. I Zgodnie z obowiązującemi przepisa- Gdy Frydlender nie chciał im wypła· a 9tą dobrze jest rozpoczynać procesy i zaw1~-

ts 30-18.45. 'Robotniik w nowym ustro111 Pol- . l , .. 1 f b k' . . . . , . d h m sk'e o r s d rać umowy. .Następny okres do godz. 11-ej na• . 
. ski" ...:_ od~zyt wygłosi red. Lucjan Wojna· i m

7 
1dV: aSCICI~ ah ry. 1 ~OWtnlke}l d:W: ciągu CICd zą anyc SU I r wa I prawę O daje się do zała·twiania interesów pieniężnych 

rowski. Ili po umeruc om1emu za 1a ow za- są u. oraz do kupna i sprzedaży przedmiotów ielaz-
18.45-19.10. Utwory for-tepianowe w wyk Igna- s t I t • • I k • . f • nych, drewnianych, odziei i biżuterii. Południe 

19.];_steęg1p~n.y:o.~d2:~-:~~:rź0 prog~~~· na dzień na- z y B W PiBrSI W OS 1800 O iCEra r:d~~~es~~e~~kł~e~~y~ł;nfr;r~iei~~·:arz:::.~ 
szłość, które należy natychmiast wprowadziC: w 

19.20-19.35, Koncert reklamowy. T • • • ' • ' f, • d Ab; • • 7ycie. Między godziną 13-tą a 16-tą nie należy 
19.35-19.40. Wiadomości sportowe lokaln6. łlleIDnlCZfł SmlerC SZe 8 WYWl3 U W , SyOJ, 7.awierać znajomości z osobami płci odmienm:j 
19.'!-0-!9.50. Wiadomości. spor:o.;'e ogólne. . Abisynja jest krajem przyszłości, a to. namiocie, bez życia, ze sztyletem w '. uni~ać zatargów z przeł?żon1'.mi: pziałają. btk· 
19.50-20.00 „Samoloty 1 ludzie : „Loty bez sil- . . . . 1b . b t • . . I ze n:epomyślne wpływy ala gormkow, hutmków 

nika" - reportaż pilota Szczepana Grze- . Z uwagi na 1e1 Cl. TZY?;11~ o~actwa na u- I piersi. . . . . i rolników. Godz. 17-ta przyniesie miłe prze· 
_ szczyka. l ralne. Tak z te1 rac1i, 1ak l ze względu, Kto zabił mir. P ., o czem wiedział za· ł 7ycia psychiczne i powodzenie w zwiazku z tea-

20.00720.45. Koncer·t muzyki lekki.ej w wykona- na swoje położenie geograficzne, „cie· ; mordowany, jakie skradziono zmarłemu t~em i m;tzyką, Na~t.ępne godz!ny na<laj.ą. ~ię do 
mu zespołu A.dam.a Fu.rmańsk1ego, szy" się ona dużem zainteresowaniem dokumenty'! wyrus7.em~ w po:lroz .morska 1 zapewma1~ n~m 

20.45 - 20.55 Dziennik wieczorny. , . . k' h j J . d . . d , . rowodzeme towarzyskie. Koło godz. 19-ei dzia-
20.55 _ 21.oo Obrazki z Polski współczesnej. ze strony szeregu panstw europe1s 1c . . • est to I~ n~ z ta!e~mc, na ktoretnl !·1 ją krytyczne wpływy dl<l; polityki, k~munikacji 
21.00-21.35 DruJ!a audycja z cyklu „Twórczosć Wyrazem tei:!o za1interesowania są pr?zno głowią się na1t~zsze umysły wło· 1 r.uc.hu. Odczuwamy o te1. porze pew1e? niep~-

Fryderyka Chop1na" w wykonaniu Henryka działający na terenie Etjopji liczni agen- sk1ego sztabu generalnego. kóJ 1. z~enerwo~ame. ~1eczór zapowiada się 
Sztomt}ki (Io·tepian) Tekst objaśniaiący . ło k' . d ·f k' . S I T . • f lk" h r t . . Ab' pomysln1e, sprzyJa nauce 1 sztuce. , s 1 

. 'prof. dr. Zdzislawa ·J~chimeckiego. - Cl wt ":;:, .1ebg-0 lW,Yl"".i~ U1 I rtanll~us 1e1 's' e· . t a1ekm~ict . a ie. 1es w1ęce1. isy· - _, Dziecłk~l. dziś ur~ddzoned-1 pr~eds~ębiorc~e, 
21 35 21 50 S d k ł d . p 

1 
• „ ,. cre .„ - -1- i:.y, YlS ue1 _ 11 n e igencę er-

1 

nja o rai a1emn1c; · _ . m,...1re, z os 1we, pos1a a z o nośc1 hterack1ei;:r 
. "k-. n " ~~, j pgo zm„~ e~. „ o (s~~ --1 vice". Abisyńczycy jednakowoż nie !u- W prawdziwem świetle ujrzymy Abi- żrdne wiedzy, nie i;iosiada pocią~u do małżeń- . 

sz 1 ~ 1 eracKi erze o ae; rs ie„o ian.m., b' b b . l . h . d . . . . . ~;twa, zazdrosne, dązy do zdobycia sławy, 
z Wilna). „ 1~, .a y z yt wie e ~ me, wie zial!o. syn1ę i zrozumiemy wiele ?rzyc~yn obce "''-'~~•••••-• ... ti-•eoc•SMH 

21.50.-,-22.00: „Zdobycze m.~dycyny - „O mo: 1 Jeslt organa bezp1eczenstwa ·„krola 't nego zatargu włosko - ab1syńsk1ego po 
zltwośc1 leczem a raka - odczyt wygłosi , k· , l' 11 d l d d · k · · · · C 
dr. Józef Laskowski I. ro. ?w oc 10 z~ . o. wnios u, ze ; przec_z~lamu .na1,i:.owszego nu?1er? „ " o LEKARZ • D.ENTYST A 

22.Cl0-23.00: Koncer>t w wyk. orkiestry P. R '1ak1s aJ!ent europe1ski wie trochę zadu-
1
· fydzien Pow1eśc , p. t. „Ab1syn;a 

pod dyr, Stanisława Nawrota. żo, umią go się pozbyć. krai i ludzie". 
23.0o -.23 .0~: ~iado~ośc_i meteorologiczne dla Zadużo na1'widocznie1' wiedział szef '1 Do nabycia u każde~o sprzedawcy _i 

Fr. Bierzwińska 
PRZEJAZD 19 (Kilińs!Qiego 93) 

tel. , 226-19 
POWRóCILA 

komun1kac11 lotmcze1 · · „ 
23.05--23.30. „Podróż po ·Europie" _ „Jedziemy włoskiego wywiadu w: Etjopji, skoro zna 1 pism w całym kraiu. Cena e2zempiarza I 

do Hiszpanji" - (Audycja muzyczna z płyt). leziono ~o pewneJ:!o dnia we własnym 3() ~r. l 

All "<'~~~~~~:!~""~·(J::;~~~f,\t~-..M."! 
~ .u~·~ ~~--~„-~~~~~~v.;r-1'„,.,lf ..... r~ .~~..,...~-v·~~-1.:·sw:ł~~~ut~;:--

I 
~~ 
~~ Sensacyjny romans współczesny. 
~ 216) Napisał dla „Expressu" - JERZY BAK._ 

HRABIANKA 
~~~ .,. 

godz, przyj. 9-12_ 2-5_ 

tkwi w moich rękach„. Dokumenty hra- nie kpił z niego, a on musiał to wszystko 
bianki mam przy sobie.„ O , widzi pan„. wysłuchiwać ze spokojem. 
Wszystko w porządku„. Mogę jej nie- - Więc o co panu chodzi„. ProszG 
zwłocznie przesłać do hotelu i pojutrze mówić szybko„. 
zrana hrabianka mogłaby się już zgtosić - Niech się pan tak nie d.:::ncrwuje„. 
po pieniądze, albowiem duplikat testa- Jeżeli ja mam czas, tu pan pow 111i:!n mieć 
mentu leży w safesie„. napewno.„ Chcę pa:Ja przt~konJ.ć. że mi-

- Pan nawet i 0 tern wie?.„ _ zdzi- mo wszystko jestem uczciwym totrcm.„ 
wił się dyrektor Renn, przyglądając się Widzi pan, gdybym byt nieuczciwym 
baronowi z coraz większym szacunkiem. ło~rem, przytaknąłbym pa(1skim domy­

- Jak pan widzi, wiem wszystko.„ słom i sprawa byłaby zatatwiona. Sądzę, 
Nawet to, że pan w tej chwili nie posia- że dałby pan dość suwite ;iawct odszko­
da potrzebnei· sumy na wypłacenie depo- dawanie za te dokumenciki„. Ale jakq 

- Czy jesteśmy tu sami?„ - zapy- przyjrzał mu się spode łba. · tb t · „? s d 
zytu„. Albowiem ten depozyt został na- mia Y pan z ego 1rnrzysc. „. prawa o 

tał szeptem. -Co pan chce przez to powiedzieć? 1 kł b · · · · J ·11 t d · ruszony, czego panu w żadnym wypad- w o a y się naiwyzeJ na <:1 rn ygn 111, 
- Widzi pan, że nikogo więcej nie- - zapytał niecierpliwym głosem. ku czynić nie wolno„. Gdyby to doszło czyli aż do chwili zebrania przez bra-

ma„. Czego pan chce?„ Spuść pan kot- - Pan wie doskonale, panie dyrek- do wiadomości włatlz, musiąłby pan Uu- biankę nowych dokumentów, stwierdza 
nierz. przecie nawet nie widzę pańskiej torze„. Poco owijać w bawełnę to, co maczyć się przed sądem„. jących jej id_entyc~ność. Przecie 0 to nie 
twarzy!... jest dla mnie zupełnie jasne„. 'Z pańskiej _ Mów pan dalej„. Szybko„. _nie- trudno„. Cózby więc.pan n:::t tern zyska!? 

Tajemniczy mężczyzna odwinął po- strony jest może rzeczą słuszną, że nie cierpliwił się dyrektor Renn._ 0 co pa- Jaby~ na tern zarobą. ale po dw~i...:h ty~ 
woli kołnierz i oglądając się jeszcze w chce mi pan wypłacić sumy, złożonej nu chodzi ?.„ I godn1a~h znalaztby się pan w teJ same i 
stronę drzwi. rzekł: przez hrabiego Krasnowskiego.„ Widzi _ Proszc;: mi pozwolić skończyć„. sy~ua~Jl, co ?zisiaj„. Czy nie_ mam racji? 

- Jestem baron von Stoltz.„ pan, ja gram z panem w otwarte karty„. Otóż„. Jakkolwiek mógłbym tak samo 1 ~1dz1 pan, ze we wszystk1c~1 trz.eba 
Dyrektor Renn cofnął się przerażony. Ale może mi pan odpowie na pytanie, zawezwać niezwłocznie policję, jednak-Jm1.e~ trochę sprytu.„., ~~n zr~b1łby. kiep­
- Pan tutaj?„. Czego pan tu chce?„. dlaczego pan nie chce wypłacić hrabian- że tego ·nie czynię. Popro!itu dlatego, że ski mteres, nawet icsl_1 ie robi kto i~ny„. 

Słyszę o panu ostatnio bardzo wiele nie ce ?„. tlę ?„. nie lubię mieć do czynienia z policją„. Ile- i Zw!aszcza w tym w~padku ~:::trtwiłoby 
pochlebnych rzeczy!... Pan podobno - Jakto?„ Wypłacę w każdej chwili, kroć styka?em się bliżej z przedstawicie- I mme ~o ~ardzo .. gdyz. sytuacja ~sst tego 
czyha na majątek hrabianki. Krasnow- gdy tylko przedstawi mi odpowiednie lami władz, zawsze bardzo źle na tern ~odzaiu, ze obaJ mozemy zr0b1c dobry 
skiej!... Nie wolno mi panu wydać ani dokumenty„. Jest to chwiiowo niemożli- wychodziłem„. A pozatem _ nie widzę mteres„. 
grosza!.. Moim obowiązkiem jest nawet we, gdyż narzeczony hrabianki, ' który v tern żadnego interesu„. . - Pan ,mnie zaczyna rzec1ywiście 
zawiadomić natychmiast policję! lira- podobno przywiózł te dokumenty do . . . ? mtrygowac„. - przerwał mu Renn. -
bianka żyje i pan w tej sprawie nie ma Wiednia, został w drodze okradziony.„ - A więc.p~n~ cho~zi 0 mter~s. „. - A widzi Piln?„. •Proszę, może pan 
nic do gadania!... To nie są pańskie pie- . • . - Oczs.,rw1~c1e„„ W1.edz pan, ze bez- zapali?„. Dziękuję, mam z<.tpatki... Mój 
111.ądze.'... - Tak.„ Przeze mme„. - dekon-, mteresow111e me tracę mrdy stów Przy plan i'est prosty· che · t · . 

ł t k' k · t b · ·. . .„ · - ę, ze ·ysmy się po 
Baron pozwolil mu wylać cały ten czy a im samym spo OJ~ym g osel!l a mteresa~h człowiek musi zawsz~ tyle' dzielili pieniędzmi hrabiego Krasnowskie 

potok słów, poczem odparł spokojnie: ron. - Ja mam te dokumvnty.,. Jeśli ze- gadać, ze szkoda bytoty mówić na-! go ttrabianka jest ak I · 
- Pańskim obowiązkiem jest dzwo- chcę, mogę je natychmiast przestać hra- próżno„. I zd~~iem ludzi~m \ ohc. iana, a m~iem 

biance, a wtedy nie będzie pan miał już - Domyślam się już 0 co chodzi„ . . wystarczyc' mi·>os'ćza p~c ~nJym pov;.mna 
nić do policji„. ttm„. Możliwe„. Więc dla . d h k tó . t b b d . ł p l 1 .„ 1emą ze pow111ny 
czego pan nie dzwoni?„. Proszę bai;dzo! ~a .nyc twó{ rętó w i ~ze Ót ę pe podo- an chce mi sprzedać te dokumenty„. być dla tych, którzy nie mogą już ma-

- Niech mnie pan nie prowokuje„. zyc na s go wecz ą P mi Jona 0 - Baron uśmiechnął się rzyć o mil ości N' ech · ,., · b · larów . · , . . „. 1 się van nic o raza, 
- Mówię to, co myślę„. Nie mam nic · - Pan Jest bardzo domyslny„. Więc , pame dyrektorze , ale jestl!śmy przecie 

przeciwko temu, aby policja zajęła się : Dyrektor Renn przesunął rękę po czo trzeba było tak długo gadać, aby pan I mniej-więcej w tym samym wi eku. 
moją sprawą i pań s k ą„. 11e. Czuł, że jego pozycja staje się coraz wreszcie zrozumiał... coś wręcz przeciw t Niech pana nie myli mój wygląd.„ Je-

Baron wymówił ostatnie_ słowo ze !mniej pewna. Baron ciągnął dalej: n ego niż ja myślę! l stem poprostu dobrze zakonserwuwany 
specjalnym naciskiem. Dyrektos: ReDD _ ....._ Widzi wiec pan, że klucz sytua,cJi _ . Dyrektor skrzywił się. Baron N/JYNJŹ.· . (Dalszy ciąg jutro), . • 



Napisał specjalnie dla „Expressu": Bogdan Lol. 
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·CZŁO IEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
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Sensacyjny rom-a.ns . współczesny 
I 4 ..... AMI 

STRESZCZENIE POCZĄT.KU r ESCI · Zobaczym).„ - powtarzał Rog-osz wodowy przestępca, nie chcia,ł z nim dzial. Rozejrzał się d?koła i ujrzał auto, st-0-
Pomiędzy dy.rektorem fabryiki rur kanalizacyj· z upo,rem. łać wspólnie. . 1ące opodal garazu. 

nych Alfredem Krauserem a jego szoferem Ja- _ Ty czasem nie licz na moją pomoc, Byłoby mu trochę niezrecznie, a mo- Była to zamknięta mas,zyna norwego 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w rozumiesz? Bo 1·a nie idę t;ia takie ryzy- że nawet i niebezpiecznie, przedsiębrać typu, osadzona na mocnych, szerokich gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- k k · ł · k' k ł h b k f 

kr d 1. kanctwo, na kto' rem nic nie mońę wy- uciecz ę z teńo po ro1u cz owie iem. o ac , z o szern_ym u rem, umocowa· lony z pracy za to, że ujął się zyw v spo icz- .s "' 1 1 · 
kowanei przez dyrektora robotnicy, grać„. Złączyła ich przecie tylko cel:'-, ooe w nym wtyle, przeznaczonym na wa iz n. 

Próżno młody szofer przekonywał dyrekitora, - Chyba mnie nie wyda-sz? - oho- gruncie rzeczy Rogosz był uczciwym czło - Widocznie pan naczelnik miał za-
próżno prosił o to, by nie skazywał .;a głód 1ego jętnie zapytał „szes·nasty". wiekiem, na któreao sumieniu nie ciążyło mier jeszcze gdzieś wyjechać wieczorem, 
.tony i dziecka. Dyrektor pienił się z wściekło-· - Co to t-0 nie„. Mo.ż"esz być spo· 1 ani jedno przestępstwo. i'eżeli nie wstawił samochodu do gara-
ści, zezwał Rogosza i kazał mu się więcej na ' W l l ł · B' ' ,1 • 

oczy nie pokazywać. kojny, ale też w niczem ci nie · ·polł}og~, : ce i za e.g_a ·ci.sza · m~n ~rezys· żu.„ _ pomyślał Rogosz, posuwając s1ę 
Po wyjściu Rogosza do gabinetu dyrektora bo nie chcę sobie samemu popsuć.„ N1e nował z dalsz.e1 rozmowy, napił się zim- na czworakach w stronę maszyny. 

weszła jego żona, młoda i urodziwa kobieta. - wiem nawet, jak ty to chcesz zrobić i n.ie nej kawy __ i n~sunął ~oc na l!łowę. „ ~1ruk Łomot w ńłowie stawał się coraz sil-
Wklząo troskę na twarzy męża usiadła mu na ł d R -b h od .s 
kolanach i poczęła pocies'*1ć, mówiąc, że wszyst mnie to ni~ ~hch?dzi... . ną , ~o .nosem_: ." 0 co c cesz 1 - niejszy, serce w piersiach zamie~ało po-
ko się ułoży jruknajlepiej i że trzeba tytko czekać - Ja c1eb1e me namawiam.... j wrocił Sl~ do sctany.„ . . prostu z otlbrzymief!o wzruszenia, gdy 
na ... jego śmierć . Rogosz był zadorwofony, że Biruń, za- W celi zaJpanowała cisza 1 spokój„. zbieg dotknął drżącemi palcan).i n.i.klo· 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką d • _,_ hod 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła Rozdział 5. wej rączki rzw1cz~ samoc u. 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za· ,,. _ Po chwili. siedział już wygodnie na 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a .w ff tir: 'I ~ ok · dł 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o następujcej Am a o . OJO łf n o§(' I miękkiem siedzeniu i wz: l~~o pa 
treści: . ~ na w.montowany w drewmaną sc1ankę z.e 

„Do wiadomości policji.„ Jeżeli ja, Alfred I S L „ b ł 1k Na półpiętrze przystanął i wytężył garek. 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia· pOIKOJ ten Y ty O pozoirny, a ra- d 'ł 
damiam, że zamol"dował mnie Jan Rogosz, który czej był to spokój przed burzą.„ słuch. - Dopiero dziesiąta, a ia są Zl em, 
grąził It!i d.zisi~j śmi~ro}ą za wymówie!lie pracy". I Ro,gosz znał swego towarzysza i wie- Dokoła panowała cisza, przyrywana że to już daleko po północy„. 

Dwai agenci udali Się do mieszkam.a Rogosza, d . ł . B'ruń po kilku minutach za- cichemi krokami na górze, jak regular- Ze zńro-zą """'""yślał o wielkiem nie-J!dzie wszyscy spali jeszcze. Na rozkaz agentów,. z,~a ' ~e 1 k • s ,.,_,..„ 
Rogosz ubrał się i poszedł z nimi do urzedu śled- śme„. nem ty ainiem zeaa·ra. beźpieczeństwie, na jakie był narażony: 
c:z:ego. Młody szofer wypierał się zbrodni, jed• Zresztą, było mu to oboiętn·e„: . - . Jeszc;z,e trzy kroki, jeszcze krok i --

1 
przecie nac;zelnik więzienia mógł jeszcze 

nak było przeciw niemu zbyt wiele ,•,.,wodów, by Ale przeczekał pewien czas, poczem Rogo,sz jest przy drzwiach, prowadzą- I nie spać o tej porze. 
można było d1tć wiarę jego tłomaczeniom, dł · ł • h d dz' 

Tego samego dnia, gdy Jan Rogosz został zdją~- prześcier.ai 0 z pryc~y 1 począ_ l~ cyc nia zie mie~. . Często miał na ·kartach gości, któ-
aresztowany, w pociągu pośpiesznym Warsza- drzec wzdłuż - na sz.eroJne '?asy. Naciska klamkę, ale o~ute stalą drzwi rych potem odwoził samochodem do po-
wa - Berlin rozegrało s i ę niesamowite wyda- ~asy te l?oskręcał mocno, 1~k powro- są zamknięte. Klucza mema. 

1 

bliskiego miasta. 

rze~e.iednym z przedziałów drugiej klasy sie- zy 1 n~ł ie łkkcel: W leweJ ręcb/0j - Co· robić? Co robić? Jakby dla sprawdzenia tych przypu-
dzialo dwuch n,odróżnych. Jeden z nich nosił z?'stdawid a~a e P otno, poczem z izy Tej ·przeszkody Jan Ro.gosz nie pr~e , szczeń, Rogosz odwrócił się i -- ~poj-
niebieskie okulary, które zaslan!aly mu oczy. się N oł rzh~· ł widziiał, a była to przeszkoda zupełnie : rzał w dalsze Otkma prywatnego m1esz-
W pewnej chwlli pociąg wjechał na zwrotnicę. as uc ~wa . · d b · R dł b k · 
PoC!różny stracit równowagę i okulary spadły Oto rozlegają się kroki dozorcy, ktć- ~ nie . 0 p ·rze . ycia. ęce oipa Y mu ez- ama. . . , 
mu na podłogę. Drugi z podróżnych obudził s1ę ry przechad~a się bezustainku na kory- ! radme na bLodra: . Były rzęs1śc1e. ośw1e.tlone., Zdał so: 
i spojrzawszy tamtemu w oczy począł obłędnie tarzu w t,ę i tamtą stronę. J _ · Przepadło!„ Wszystko prze- b1e spra.wę, że mebe. zp~e~ze?stw~ z te~ 
krzyczeć: ,,Umarli żyją!". Szaleńca wysadzono dł ! t b n ł 
na najbliższej stacji. · Po ciężkim chodzie_ pą,zn.a.i~, że to too p~ o ,„ .: . _ , .. , 'V „ 

91 
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·- .Vf dwa mie_siące po ~ych wypadkach Jan stary Kupała~ ' " ~ -. . . _ Nagl_e fat?aś'. ibciW~~~ ~yś'ł ~łt~:1\'1ł ze nie wolno tracać zbytectme an11 -se· 
RB_gosz stanął przecf sądem, który skazał gu za• z tym pójdzie mi t'atwci.!:' :..... pomyśfa~ m~ do:' -g~owy: . 'p:rz~c1e ń:~ ~ai:-erze 1e~ \kundv„ · ~ - ; '"i~ ~t. !~ 
za_m~rd?wanie dyrektor~ K:ause.ra . na 15 ~at RoRosz. mieszkanie nac~elnilka. więz1ema. Moze - Zapuścić tylko motor, a potem - -
w!ęz1ema. R.o.gosz upa'.c1e ~w1 erłdz1!, ze Jest! me- Je"Z"Ze raz zastanowił się nad tern tam będzie się mo,ż.na 1akoś dostać, a po niech się dzieje wola boska!... Potrójny 
wmny, ałe mkt mu me wierzy, nawet w asna " V • • • • ' t k , · ok t b · · k' · 
żona. · co zamierzał uczynić, 1 ocenił· sytuacJę. em przes oczyc przez me ~a o~ane sygnał, otwarta rama 1, 1a ze upragnio· 

. Za Rog~sze~ zamk~ęly się drzwi więz~enne j Ceła znajdo,;nała się na pierwszem pię· okno wpr~t na drug~ stronę dz1edzmca? na i wymo~ona, wolność!... . 
Minęło długich p1ęt_na~c1~ lat. Rogosz ?rosi go- i trze. To s1e bardzo dobrze składa, bo - . Mo·ze? .„ Mo ze? „. I znowu przeszkoda, które-i Rogosz 
dąco tnac~d~i:i!k~r:~z~~~~in~Y gd;f1~us~o w~~ I na swej drodze nie napotka dozorców, Krok ten był bairdzo ryzykOWIIly, ale nie przewidział: samochód był nowego 
i~~a/~0 Warszawy i donieŚć, te nie zamor-\którzy pełnią straż na górnych piętrach. nie było innego wyboru. Poza tem - typu, różniący się zasaidn:i:czo od tvch„ 
dowal Krausera. Prośba jego została, odrzu- Parter, j!dzie jest prywatne mieszka- w razie gdyby się to wszvstko udało, Ro- które prowadził nasz więzień przed pięt 
coną. V'( umyśle _Ro.ro~za dojrzał fanta~tyczny nie i j!abiinet nac:i;elni:ka, iest mniej strze- gosiz ·zaoszczędziłby sobie bard.z.iei może nastu laty, jako zawodowy szofer„. Kor­
plarr uo1eczkl z więz1ema autem naczelnika żony i przebycie j!o będzf.e chyba naj- niebezpiec:męj prze,prawy przez drew- by niema, a i w środku - wszystko ja-

mniej niebezpieczne. niany płot na dziedzińcu. koś inaczej i nie w tem miejscu, w kcó-
To przecie takie P!"OSte! Kroki dozorcy rozległy się tuż przy - Po krótkim namyśle zbie.!! slcierował rem być powinno. 

Ale do tego nadaje· się tylko ciem- d h k ł 
ność nocy. Naczelnik nieraz już wyjeż- samych r,zwiac , za tóremi czat01Wa I się w stronę miesz;kania naczelnika. Ba, i jeszcze jedno: 
dżat nocą z więzienia - Rogosza bu- Ro,gosz. • • . ' Nacisnął klamkę i - musiał powstrzy - Ja!kże tu zapuścić mot.or, kiedy na 
dził wtedy warkot motoru i trzykrotny Wtedy więzień za.pukał w cluwi. mać siłą Olkrzyik triumfu: drz.wi ustą- czelnik siedzi tuż za ie-O.nem z tych 

ł Dosyć mocno, żeby przygłuchły d-0- piły. · ok!en? 
sygna. ł ł 

-:- Dobrze, ale, jak się wyi:tostać z zorca ~o us vsza · · Rogosz z.nalazł się w tym samym 'ga- Rogosz opuścił głowę na piersi. 
- A co tam zn?wu ~ - rozległ S'lę blin.ecie, w którym był przed kilkoma go 

celi? - myśli więzień i zagryza wargi g!os na. ~orytairzu t w 1udaszu u~azało' tłzinami. Ale Oikno bvlo tu zakrato- Mi1ałaby więct ~a jłeJ!śo .uciehcz~~ spalić 
do krwi - To jest najtrudniejsze, resz- Slę grozrue patrzące oko. _ Co siię sta- 1 wil!ne. na panewce w ei w a me c ~Ilu, kiedy 
ta - wydaje się błahostka,. ło 1 D . . t Ji • b ło OIWO przebrnął przez tyle przeszkod, kiedy 

W tej chwili rozle,gł się krótki, ury- p d · ~--'I Po<łcią. ł sobie OiPl~fO w nas ępnym p-o OJU Y był niemail u prQi!u wolności? 
~1. t - rę ze1, pręuizeJ.„ upraigmcme okno -prowaidzące na pry· . 

wany gwizcł.E;k: spaicer 111Korńczony, T'Ze- gardło szybą„. • W1atną" część dziied!zińca. " _ .Ale cóż - R<!~osiz ~yśli gorączkowo 
ba wracać do cel. . . _ Kto? - wrzasnął dozorca 1 wsa- Noc była taisna i światło Księżyca 1 mc wymyśleć me moze. _ 

- No, i. co? - pyta zn~W!ll BFruń, dził klucz do. otworu ~amka. . wpaidało do.mieszkania pełnym blaskiem Nagle stało się coś tak przerażająi::e· 
kręcąc pap1.er~Y· - \Vvmvśhłeś co mą- _ - Prędeei, prędze1!.. - ~agl:i.ł Ro- Było to, oczywi§cie, na. rękę zbiegowi, go, że zbieg ~artwia! i J?Oczu~, że serce 
drego? ~1d.Zi1:ąiłem, 1akeś bezustanku gosz. • bo nie był zmuszony posuwać się po- przestało mu bić w 'Pl>eł"s1ach: 1edno z o· 
głową p~aco~ał... · . ., Dozoi;ca wszedł do cedi, ale nie z4ą- omacku. I kien prywatnel!o miieszkasn.ia otworzyło 

- N1JJc, n1c.„ .- oclip.ow1ada Rog.osz 1 żył zrobić kroku, !!dy mocna dłoń sipo- iW! drugim podt()lju m_ ieściła się biJ'bljo- się z łoskotem, poczem rozległ się donoś 
łowi chciwie uohem odgłosy, dochodzące częła na jego S!aTdle. tet<:a. ny . głos naczelnaika więzienia. 
zzewną~rz. . • . . muchy charkot począł się wydoby- Na dwóch °§oiana.ch wz111osiłv się nie- _ Panie Kubi.dci!... · 

Otwiiera1ą właśmedz?:~ę 1 MJ.pto WJet wać ze ścirśniętej krtani napadniętego, mail pod sam sumi.t półki, za'Wllll-Ollle k.sią.ż Zgłębi dziediz.ińca ktoś się odezwał· 
dża .na tamtą część teuzińca: an lll8.- ałe został zduszony kneblem, który Ro- liami. · ·J 'd . . 

1 
• 

czelnik wrócił ~ · ł ń--' le ..; ręoe W k . ..... .. ż e ·• ·t- ·'- sz-~a, - uż 1 ę, pante naczelm1ku„ .. , · , , h. i;osz m1a przyi;,v~owany w w~, . . ącte uu przy OK·tllle s al.a aa P . "· . . 
1 

z 
Za oknem Z8(t>adał ?UŻ znuerzc ' tę- St . ób ał nawet walczyć której drzwiczki były uchwone. . . --;- rzygo~u1c1e maszynę„„ araz wy 

... · · t · utę · a'fY me -pr ow . ' - · - 1ez.Jzamyl.„ \ ;t,eJąc z mmu Y ~~ ~ • _ . był zresztą tak osrołom1ooy napadem Rogosz podążył ku oknu, ale, prze- . . . 
Ragooz ~m<?sł Silę nagle ~ pryczy, ze strony więźnia, który uchodził za naj- chodząc nawipół otwartej szafy, zatrzy- , Z ust Ro~osza, hlałych, 1ak ~reda, 

!la którą r~c:ił się przed chwiilą i rzek~, spokojnie}s:zieg.o, u stracił zupełnie mal się na~. spie~zo~ych 1 drtących, wydobył się głu 
1akby d~ ~~bie:. głowę._ , .. . . - Ubraniiel„. A Ja . o tein zupełnie chy ]ęk. . . 

- Distai1 udekiam„. _ Kiedy ·się nlieco opamiętał, leżał JUŻ z;aipomniałem - Przepadło.„ Wszystko przepadło . „ 
- Coś T>owiedział? - Bi.mń zaTecho- na pryczy, ze skrępowanemi w tyle rę- Niie ~i ł doty-chczais 

0 
tem że Stał w miejscu, iaik &kamieniały, nie 

tał z!oś~wttiE:· -:- M'idać, na głowę upad- ~attii i. zatłoczonem gardłem. . , ma na :;;;: :ięzie:nny stirói, w ktÓrym wi-edz~c. nawet,„ dOlkąid można uciekać 
łe.ś 1ak taik11e głupstwa .!!aJdasz„. Wowczas Ro_•gosz uchylił szerze] • , ńł k · ć . . ~ _ 1 d. • w takie1 sytuaO]ll. 

· ' • ,, • _L_ ł k t nie moi; U! aiza S'lę mtęuzy u znu. 
- Zobaczymy„. - mruknął Rogosz, drzwi Ce'lll 1 czmycuną na Ury air.z. Bł ł ., t L Tymczasem w głębi podwórza rozdegł 

. . w t t W . . h aiHł . k ł t . o~os aW11'1 eTaz w uiuszy owe zam- , t sk tw' h d . f 
me spo1rziawszv ~~ e n:1' owairzysza. ł d pił ersi~ac . ~ka o mclt1aJ m 01 łtm i k:nięte dr.zwi, które z,musiły .!!o do zmia- się r~~,,_ o rehodTanyłc rzwi: to. szok· er 

_ Wair,iat, n1J.einaczeii„. - wuuszy o zywa o s1ę 01ęz, em e em w s ro- ny kienmku ucieczki · naczellilJIKa wyc z1 ze sweJ!o mtesz a-
Biruń ramionam. i. - Zrozum przede, że niach, na których nab!lzmiały grube po-I p , . · R . d ...,1 ~ ł nia, by przygofować samochód do wy-

. · · · ud Jak tr k' · ł o pewnym cza&e oJ!osz O~·ną · d ta sprawa Cl się na(pewn~ me a„. I s on 1 zy . - - . r . cLz' dz', 1az u.„ 
się st~d w)rdostaniesiz? A gdyby ci się Staw~ając ostrożnie każdy krok, do-ł ~topam.1 I! mi:rtegoh 1!=!1 t ~ar;~~~ - Pnepadło.„ Przepadło.„ po-
nawet poo2iczęściło, to i tak cię złapią i 1 brnął wreszcie do schodów i począ rzy?1

1 
aJąc po ln~akc ą . , 1~ Y s wtórzył Rogosz. 

• L • tko Wtedy po· opuszczać się naidół cyw~ ny nacze · 1 a w1ęz1e.ma. popsu1esz so1u1e wszys .„ . 1 • • • • W k d h ł 'aik 
sioozis•z dłużei, n~ te dwa głupie tygod-

1
· Schody były zela,zne, me było .~ęc o- szyst <> otyc, cz~ sz o mu J 

1 nie i zambą cię w pojedyn:oe„. Warjat, b:'-wy, by .zaiskr~~1ały pod .c1ęzaremj z i;>ł~tka. ~łni8J}ąc >ego duszę na-
.„„...;atl ,oia1a,. . . . - d~.eJ~·· .. .' · .. 
• 't:Y ...... 1 ł .„ ' , .. 

(Dalszy ciąg jutro) 



Ż-ycie Pabianic 
-<>-

z SĄDU ORODZKifiOó 
Z powodu odnawiania lokalu, w kt6rym 

mieści się sqd grodzki, posiedzenia sądu tak 
w sprawach karnyeh Jak i w eywllnych zostały 
na kilka dni przerwane_ 

Nr. 264 

Straszna. katastrof a Zaglowca niemieckiego 
w poblitu półwyspu helskiego. - Dziesięciu mary-

. narzy poniosło śmierć 
_ Gdańsk, 11 września. I kę do lądu, Jednak wszelkie Jego wysil· której :tnaJdowało się dwuch maryna· 

OSOBISTE Dopiero teraz nadeszły szczegółowe ki okazały się' bezskuteczne z powodu rzy. W tym czasie usłyszał kapitan 
W ubiegłą niedzielę o godzinie 9-el w ko- informacje o tragictnej katastrofie silnej fali i ciemności. Wówczas polecił Richter przeraźliwe krzyki, wołające o 

ściele św. Mateusza, ks. Chmielewski pobłogo- szkunera motorowego „flottbeck" pod· spuścić na morze łodzie ratunkowe i pomoc. Pochodziły one z łodzi ratun-: 
sławił związek małżeński pomiędzy P· Janem czas Jego podróży z Gdańska do Rygi. rozdał załodze pasy ratunkowe. kowej, zajętej przez większość załogi 
~~d~~~tr~k~~irtk:t~~; \V~n~ I~a~~11ty~ztolców- Wypadek zaarzyl się na wysokości Większa część załogi w ilości 10 lu- szkunera. Wobec silnej fali ciemności 

Szczęść Boże młodej parze. pÓJwyspu Hel. Szkuner, który opuścił dzi zajęta jedną z łodzi, i odpłynęła od nie można się byto zorjintować w kie­
Gdańsk około godz. 8 wieczorem, za- tonącego szkunera. Kapitan Richter po- runku, w jakim powinna znajdować się 

KONCERT częła tonąć raptownie niedaleko Helu zostaf na pokładzie motorówki i - po toną'ca łódź. Po pewnym czasie okrzy-
w dniu dzisielszym, t i. w środę il•10 • P.Óźnym wieczorem. Kapitan szkunera, zanurzeniu się jej w zburzonych falach ki te umilkły, i prawdopodobnie załoga 

th!rodJ~irn2:!CJ.!~ w kino teatrrie ;,Lunall wysłilpi Richter, usiłował doprowadzić motorów · -- zaczął płynąć do drugiej todzi, w łodzi ratunkowej zatonęła. 
Bilety nabywa~ motna w cuktentl Piątkow- Trzech rozbitków z kapitanem Rich· 

ski ego, ż terem na czele, miotanych fal ami I sle-

Nocy ubiegłej pr~~ :i~Kopernika powstał Sensacy1·na walka o złoty pas kanych strumieniami ulewy, przetrwało 
potar V! stodole napełnionej zbo!em. Pfzybyta goniąc resztkami sił na swojej łodzi 
Ochottt1eea Strd Poiarna zd6łała t>glei\ opa~ • • • • . " trzy godziny śmiertelnej grozy, stara· 
nowd i umieJscowić. odbędzie się dz1srn1 w cyrku "Sport-Pałace lite słe dobić do Jądu, co im się udało do• 

l<l~W A Wt NAl' Ab 
~ocy !Jhiedei _przy ul. Zamkowej rtleznańl 

sprawcy napadli na przechodtl(eego Wojtaśzka 
Marietia ~am. !Jtzy ut Warszawskiej nr. 14. 

Napa~tnłcy zadali Wóltaslkowł mery tani 
notem. Rafiliy ztistał umieszezorty w SzPltalu 
miejskim, t:de.1e przebywa na kuracji Stan 
jego nie budzi obaw o życie. · 

Pollcla wstczęht energiczne śledztwo t Już 
Jest na tfbple sprawców. 

NIESZCZĘśLIWY WYPADEI{ 
Ida Cerbe upadła ze schodów w domu w 

którym zamieszkuje pfzy uL toruft$.l<lej ttr. 7. 
Przewiea;io110 la do szpitala Ubezt>lectalnl 

Społecznej przy ul, Żeromskiego. 

Bó.JI<A NARZ!CZO~tCR 
L!ebfreund Dietla :tam. przy ul. Ma!dany 

nr. 4 wyszła na spacer popołudniu zl! swym 
narzeczonym .J6zefoWiczem Rywenem, mieszk. 
Łod,zi, Lotnicia nr. 8 

Gdv byli na ut.· Zamkowej w poblth fa­
bryki Krusche i Bndera WYnikła pcltnlędiy za­
kochaną para kłótniaj która wkrótce tamlenila 
si~ na bójkę. 

Posterunkowy p. p. krewką riarkę odpro­
wadził do kom!sarJatu. 

REPERTUAR KIN 
O~WIATOWB: - Katastrofa ~zelusklitll 
NOWO$Cl: - Tajemnica Expressu nt. 6 
~UNA: - . Azef. 

Wczonl licznie zebra~a publicz~ość I dująca ~c?ikata 'f pięknym Wło:hem plero ok. godz. 1 w nocy. 
w; cyrku „Sport - Pala ce. by~a ś~~d- ~ !rawaglm~. ~ielk!'lud ~rabowsk1 sta Przemoczeni I wycieńczeni do ostat 
k1em, tylko .dwuch waJ1k 1 to 1edne1 me-I ie do walki z wiedenczvk1e~ Beno!dem. nich granic rozbitkowie znaleźli gościn­
dokon.czone1. „ . 

1 
Murzyn Th~mson w~l.c~y az do rezulta· ne przyjęcie w dobrach Nodem, (Pr. 

Podczas prezentacJł pr2:edstaw10n10
1
. tu z krzykliwym Ze1S11g1em. _ Wsch) skąd <lano telefoniczną wiado-

dtwtich doskooałych zaipaśnilków, którzy, Dzisiejsza walka Nielsena z Torno·- mo.ść ·~ wYPadku dlo portu w Gdańsku. 
przybyli do finałowych walk o mistrzo- ; wem niewątpliwie ściągnie tłumy wi-
s~o ~oJ.s~i.. W ten. S'POsób. turniej staje I dz.ów ~o cyr~u,, gdyż spo~ziewać się na-J lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1 
s1ę wa~1 c1e.kawy 1 zappwiada szereg . !ezy nrnbyleiiak1ch emocy1. I 
emocjonujących walk '•••••••llllil•••••••••••••••••••••• Wczoraj w pierwszej parze Kranser 1· 

po ba'l'dZ-O ciekawej i stojącej na wyso- Zatw. przez Mln. W. R. I o. 1' DR. MED-
0 

• 

kim poziomie walce pokonał w 18 min.! SZKf;)t.A J Herszf •n" 'BI 
tlllurzyna Thomsona. !RYTMIKI, PLASTYKI I TAfłCA ART • t, ftS 

Następna walka między ZeisiJ!iem i po . H K k w s k '1 e I . łężnym wiedeńczykfom Benoldem, zosta : • r u o Zielona aa 
ła spowodu aitaiku gazowego przerwana I ( 6g Al Ko§ciuszkl) tel 111-8'ł 
i .tawody zostałv zawieszone. Pozosta- i Początek lekcyj 14-go wrze~nla r. b. r . , · .• ł 
łe walki zostaillą rozegrane w innym ; Siły pedagogicztte: pp. H. Krukowska, J. Zandl6wr1a pOWrOCI 
drttu. I I H. Weidemej~ró.wna. 

Od dziś walki 1·uż pójdą normalnym I Klasy: amatorska, ~aw~dowa, dz1ec1 od lat 4-ch, DR. 
. . . . b Kursy: ranne, poob1edme I wieczorowe. s T B I B E R G A L tr~bem. NaqWlęk.szą dziś sens:icię. u- Zapisy do 14-go b. m. Piotrkowska 80, tel. 117-87, 

d1:1 wa:łka decydtt1ąca w oowec1e między od 15-go Kościuszki 21 - codzień od 5-7 popoł. • 
Tornowem a Nielsenem, nas.kutek pro- i •••••••••••••••MM••-..... ••••• • Choroby skórne I weneryczne 
t t k d · k N' 1 ł · ł ·· I ZAWADZKA 10. Tel. 106-30 es. u ana YJczy a. 1e sen z ozy swoJ j Ordynuje od 9-1 I od 5---6 
do-ty pais, który przypa:dnie n.a korzyść I w niedziele i święta od 9-1 
Tomowa, jeśM Polaik zdofa go pokonać. 
Przybyły mistrz Niemiec Reumann wal- ANOIĘLSKIEOO konwersaclł I litera• 
C""' _z s. ~lnym Borowiakiem. . tury· udziela rutYnowat!y nauczyr.ial - ' · k~ Ul. Zawadzka nr. 21 m. Sa. frorlł, CO• 

Cie awie .zaip.owiada się walka decy- , dziennie zastać od 2odz. 4-S oo ooł 

Kino· teatr Dziś I dni następnyc:h ! ' Kino. teatr 

l~hiltlil NOCE WIEDENSKIE l!l~llłl!I 
Ptżdlalil Z 

Poci•• • 4 
W rol. gł. RAMON NOV ARRO I UNA MERKE·L 

Pfzedwo,je11ny Wl0rleń1 Śp!PWI Wihb MlłośCI Arcykslf\teł Tancerka! 

Gl6wnat 
l'ocz. o 5 pp.· 

Klnó•teatt • D lś I dni nast.ępnych ! Arcydzieło p' odukcji „M IR AZH DZleJe.genjalne!lo prowokatora ,;AZ EF'' austrjackiej 19J.5-36 r. 

11 Listopada16 018astantrnawska) nr li- ł& • Ol [ · h H"ld . o~i~, ~Cłc~. o ąo'f~, 4 ·n .ID g ą~ne1; _ ga zec owa. 1 e von Stoi z, f ntz Ra$p. Nadprogram: Aktualności PATA. 
ORVGIHALHE PROIZKI 
„MIGRENO­

NERVOSIN" 
11.ks.w. n~IH9 
:thAM PABl:I. 

sKOGU1Hlł:M 

LEKARZ-DENTYSTA Dr; MED. 

F. Kopc~owska S .Kryilska 
POWg10~ię{i('AY~~.u\:1•0~3~_5g-ej, CHOR9BY SK~RNE i ~~NE~YCZNE 

od 4 - 7~ej w Leeznicy (kobiety l dz1ec1) 
PIOTRKOWSKA 294 tel· IZZ-89 S~~IEWICZA 34, telefon 146-10 

----------'--' -"'-- ~-:....· - przyimule od 11-J. I od 3-4 po tiol. 

Dr. J. NADELH.KRA·uESKOPF =. H. ~;.~C.ch•• -~. Ki ~D.T-;, R 
AKUSZER-Gll'tEKOLÓQ AKUSŻfRJA I CHOROBY KOBIECE IORENA, N~WQALGJA CHOROBY SKóQNE ł WENf.RYCZNB Spec). CHOR. SKÓRNYCH 

ANDR7E •A 4 1' a•ef ~óW~t'.>Cil, I e PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-lia. I WENERYCZNYCH 
& ~ f&1a~a ZOIE~8kA 19• tel, 113-41. l:JoJI. :f!lł} Od. 9-1, od 5-9 pp. PIOTRKOWSKA 90, tel. 1Z9-45 

I 
d 

2 
6 1 eł 8 130 _.._ PrzylmuJe od 4-7 wlecz. :__ CiRVPA1PRZEZlt;;;BIEAA w niedzi~le 1 świeta oll 10-l. Przyjmuje od 8-2· i od 6-9 wiecz. przy. ut. o ' '"" .. o . _ •_ · . ~ -- · ! .o b E ~-·AR TA e:TYt:1f11l, w niedzięle I święta od 8-2 po pot. „ ••• w&elii~cs•A LEKA~Z-DENTVSTA ŻĄ::,,":::,~::::~::o:z;;~ Poradnia Wenerologiczna br. Wołkowyski 

LecteniWhoriJwerturctn· 1 &k6rgre~ !f tHl[KA KAHAH~WA l't~~~Ro'.! ~ G !Jp~ ~ ~ Plotrk w ka 4 , tel. a1-d t[hor.
1

1Vett..:l•ti·c:r:ni3, skórne ~ r;1c1o"'e. 

ZA A ZKA 1 t1e212e·73n. Lect. chtir. ~kćrnych l seksualnych. eg eln ana 11 t I 238w02 
POWROCILA, Kobiety I dzieci przyjmuJe lekarka. ' • 

CZ3'nna __ q4 9 rano do .. 9 wlecz. D w BALICKA Czynna. od !I rano do 9 wiecz. Przyjmuje od !!- 12 l oc! 4·-ll " _ ~ORAPA a tt.otB. _ __!~LISTOPADA 9, tel. 133-53._ f • • PORADA 3 ZL w t\iedz1ele. Uwitta od 9--1. 

S~.b-- .; DBN'ństi ~·1. ŁU JA MAKOWER slEłt IE ~r~~ ~'~-~~~g- Nawrotu) OP NP I t:fJE K I DOkfOł TREPMAtł 
B AUH WA cłłO OB\' SKOR"E I WENERYGZNE GhoroHy •~trn.s ł weoeryc.:ne SPEC ClłORO~~lo Ił. CH WBNE epeclalłsta chorób wenerycznych~ 

1 CKób etf. 1 ~leci) POWRóCILA przyJmuJe !i:~bltty I dzieci od I tfo 3 JłlCŹNYCłl I MOC~LcIOWYCti śk&rnycłi, ~ocztlpłclowych 
ptł btttde lid łg;...1 I a Db '10ł• W0LCZA1"SK.A ti1, Telełon 149·39 I od 7 do lł·eJ. NAWROT a2 front 1 p. Tel 213-18 fAWAD.tKA 6, fr. Il plęho, tel. <?3ł-ta 

P Dt I< 
li~ ., tel. Ptal'Jmu!~ od 11-11 rano i od 6-8 w.~- - PrtYimuJ~ od 8 do 9.30 r~no 8:--12! 2--4, ~9 wlect. I r ow l\a iJ 1!111188 w niedziele I święta od 8-1-eJ. Poszukuja ł tld 5-9 Wiecz. w medz1ele ' święta od &-1 flD• . 

- "' w niedz. i święta od ł)_J2 w poł. LECZNICA OMEGA 
nr. Med. WLODZIMIERZ . DR. MED. wykwalifikowanej Dr. MED. ł GABINET DENTYSTYCZNY 

ZA ZIEWI J A K O B S O N h . H. Klaczkow f>rtvJm~!'?e'::r~e 9~~e;s~~~1ch spe-
spec1ansta chorób CHIRURG - POWR,óCIL wyc owawczyn1 POŁOŻNICTWO I CHOROBY clatnościa~h. - Analizy lekarskie za· 

~\J1h rwsi. gacdła I krtpol Spec. chirurgia kostna. l<.OBlECE. strzyki. Roentgen. lantpa kwarc'owll. 
Lódf. PIOTRkUWS A lfi.ł, tel. 12S; DR. STERLI~OA 2a (Nowa Targowa) DUJ l>ZIECI. Zgłoszenia: ulica P ze- PIOTRKOWSKA ~9. tel. 213-66. StACJ,A Z~POBl~GAWClA 

Przyjmuje od 4 do s wiecz. tel. 174-22. jazd 36, m. 5. 30-2 przyjmuje codz. od 10-la i 5-8 wiecz i:zynna całą do}>e. PORADA 3 zt.om 



Drużyna reprEzentacyjna Polski Sander mistrzynią Lodzi 
na mecz z Lotwą jest już znana w meczu finałowym pokonała ona JohnoWą 

Wczoraj nadeszła do Lodzi wiadomość o re- •*~ Łódź, 11 września. ka Sander, zeszłoroczna mistrzyni Ło-
prezcutacli Polski przeciwko Łotwie. Drużyna Sędzia Frankenstein oraz przedstawiciele W dniu wczora.iszym zakorlczony zo- dzi z łodzianką Cramer-Johnową. 
reprozl)ntacylna zestawiona przez p. Kałużę PZPN-u przybywalą do Lodzi w sobotę w go· stał ostatecznie turniej helenowski w Mecz wygrała zupełnie łatwo Sander 
przedstawia się następująco: Piasecki, fllegel, dzinach wieczorowych. Piłkarze reprezentacyl- grach pojedyńczych. . w dwuch setach 6: l, 6 :3, panując przez 
Michalski, łla!iszka, Sroczyński, Góra, Riesner, ni wyznaczeni na mecz zJeżdż~ się będą do Rozegrany został finał gry pojedyi1· cały czas gry niepodzielnie na korcie. 
Knioła, Szerfkie, Malczyk, Borowski. Lodzi w ciągu dnia sobotniego. czej pa!l. w którym zmierzyły się: niem- Pozatem rozegrano też wczoraj sze. 
Ja~ rez~~~ f~ITT~ą: w~~~Qaj~~ mmm••••••••••••••••~---~••••••••••regspo~~wgnep~~~~~ ~nów 

ki, Miiier, Keller. z wyrównaniem. Wyniki ich byty nastę-

Jak widać niedzit:!ay mecz z Łotwą trakto- Pech w'1oślarzy .polsk1·ch pujące: Skusiewicz - Steinert 6:2, 6;2, 
wany Jest przez nasze władze piłkarskie b. PO• Skusiewicz - Neuman 6 :O, 6: 1. Bolc-

ważnle, bowiem drużyna, która grać będzie w ~od-»ie dla Vereya i ·ustups'·iego "akupione zagranicą chowski - Mynchmeier 6:2, 2:6, ł0:8, 
niedzielę w Lodzi nie Jest o wiele łabsza od ~ „ "' .., Golda - Adamczyk 6 :5, 2 :6. 6 :2, Bor-
tcJ, którą wysyłamy do Wrocławia na mecz z uległy zniszczeniu kenstein - Olszewski 2 :6, 6:0, 6 :2, Pio· 

Niemcami. Warszawa, 11 września. l!o zniszczenia łodz.i było złe ich opako- trowski - lfolcman 6 :4, 6 :3, A. Lewen· 
Obok szeregu rutynistów, którzy nieieduo- Polski Komitet Olimpiiski zakupił dial wanie, wobec cze$!o Polski Związek To- stein - Milker 6:4, 6:4, Grohman - A. 

krotnie Już nosill koszulkę z Białyn1 Orłem wł· Vereya i Ustupskie~o po mi.~trzaostwach li warzystw Wi-0ślarskich doma~ać się hę· Lewenstein 1 :6, 6 :O, 6 :2, J. Lewenstein­
dzlmy w drużynie polskiej na mecz z Łotwą kil- wioślarskich Europy w Gruenau dwie ło dzie od dyrekcji kolejowej odszkodowa- łiamel 5 :6, 6 :4, 6 :3. 
ku debJutantów, którzy w niedzielę złożą egza- cizie: jedynkę i dwójkę podwójną. Łodzie da w wys-0kości 2700 złotych, które jed- W grze pań z wyrównaniem odbyło 
mln czy nadają się do gry w drużynie narodo- te były kupione za znaczną sumę, jedna! na.k nie ookrvją strat mo•ralnych, bowiem się tylko spotkanie Pajchlowa - Majer 
weJ. w Anglji, drul!a w Niemczech i stanowić; v.rpłynęło to deprymująco na obu zawod- 6 :1. 6 :1. 

*** miały nową broń dla naszych ołimpijczy·i ników. - Dziś w dalszym cląigu odbyWać się 
Przedsprzedaż biletów na mecz z Lotwą o(I· ków. _ Tymczasem łodzie w dniu wczo1 Sprawa oprze się najprawdopodob· będą gry pojedyńcze. 

bywa się w szybkiem tempie. W dniu wczoraj- ra.jszym nadeszły do Krakowa ... w stanie '. niej o sąd, gdyż dyrekcja kolejowa nie 
szym w niektórych punktach przedsprzedaży nie do użytku. Podczas transportu uległy ' zdradza wielkiei ochotv do dobrowolne-
zabrakło biletów. Jeśli tak dalel pójdzie, wątpić one kompletnemu zniszczeniu, tak że nie: go zaspokojenia pretensyj zwiazku wioś' JłBUding \V la Od Zł 
nalety czy w dniu zawodów t. I· w niedzielę, dadzą się nawet naprawić. Powodem te- larskieJ!o. szu .-tal Stahla przed meczem 
gzynne będą na bol~ku kasy blletowe. 

•• •*' 
Na świetny Pomysł wpadli organizatorzy, po· 

ze Skodą 
Lódt, 11 września. Niemiec 

rozumlewlaJąc się ze Związkiem Gier Sporto­
wych, który zgodził się, by mecz hazeny Za­
grteb - Lódź rozegrany został na przedmeczu 
spotkania Polska - Łotwa. Publiczność będzie 

więc miała okazlę oglądania dwuch spotkań mię 
dzynarodowych za Jedne pieniądze. 

Przegrana Makkabl stołeczne! w spotkaniu o 
mistrzostwo drużynowe w plęśctarstwle ze 

Lódź, 11 września. I Lipska, który w listopadzie Przybywa do Pol· Skodą wywołała w szeregach Makkabl mały 

Tegoroczny sezon pięściarski w Lodzl zapo· (ski na krótkie tottrnee, popłoch, Wszak jeszcze przed meczem liderzy 

Mistrz Pit:śclarsk1 
walczyć będzie w Lodzi z IKP 

•• *' 
Stadion LKS-u, na którym odbędzie się spot-

kanie będzie udekorowany flagami obu państw. 
W przerwach przygrywać będzie orkiestra. 

włada się niezwykle atrakcyjnie. z ustalonych I Eintracht ma luż ustalone dwa mecze. Pier- klubu stołecznego byli tak pewni siebie i swel 
Już przez związek spotkań międzyokręgowych 1 wszy z Wartit w Poznaniu, drugi zaś z Cufa-1 drużyny, że w wywia$1ach prasowych zapo· 
wnioskować można, że pięściarze łódzcy spęd~ą; vlą w Inowrocławiu. Trzeci wolny termin chciał władali wynik 14:2 na swoJą korzyść. Stało się 
zimę niezwykle pracowicie. DoJdą do tego ~ by fintracht wykorzystać na spotkanie w Lodzi jednak inaczej. Wygrała Skoda I to naJzupeł· 
oczywista również Imprezy organizowane przez! Z oferty teJ skorz11sta najprawdopodobniej' ulej pewnie· 

•• * 
kluby łódzkie, a przedewszystkiem przez 11\P. ! IKP. tak że w najbliższym czasie będziemy Obecnie w obozie Makkabi szukaJą przy. 

W dniu wczoraJszym wpłynęła do Lodzi I oglądali w Lodzi znakomity zespół mlstrzow· czyn porażki Jako Jedną uznano fakt osłabienia 
w sensacyjna oferta na odbycie drużynowego 1 ski Niemiec, mający w swych szenigach wielu drużyny brakiem Pilnika i Słabła, dwuch czoło· "Piłkarlje łotewscy przybywalą do Lodzi 

spotkania. Złotył fą mistrz Niemiec Eintracht z · znanych zawodników. wycb reprezentantów Makkabl • •• 
sobotę o godz. 9.57 rano. 

. * 
W OZPN czyni starania o uruchomienie spe· 

c)alnego pociągu z Warszawy do Lodzi, bowiem 
sportowcy warszawscy wykazuJą duże zainte­
resowanie spotkaniem łódzklem. 

Interesujący wyścig 
kolarski „Expressu" 

W dniu 29 bm. rozegrany zostanie na trasie 
Lódź - Kalisz - Lódź szosowy wyścig kotar· 
ski o nagrodę redakcji „Expressu". Wyścig ten 
przY1otowywany Jest przez ódzkle władze ko­
larskie z wielką starannością, gdyż spodziewa­
ny Jest udział czołowych szosowców pol~ich. 

Oprócz n~grody wędrowneJ w postaci cen· 
nego puharu przeznaczono dla zwycięzców ca­
ły szereg wartościowych nagród· Do wyścigu 
dopuszczeni zostaną równie! kolarze nlestowa· 
rzyszenl I nie Posladalący llcencll. 

Zgłoszenia do wyścigu itrzylmule sekretarz 
LOZK p. Mieczysław Karpldskl, Lódt, ut. Za· 
chodnla 18. 

Dalsze szczegóły wyścigu przyniosą nalbllż· 
sze numery „l:xl)restu". 

Policja zamknęła t!lr olimpijski 
Został on tandetnie wykonany i nie nadaje się do użytku 

Berlin, 11 września. 
Niemcy przygotowują się, iak wiadomo, 

niezwykle starannie dt> przyszłorocznych 
igrzysk olimpijskich i specjalnie dla igrzysk 
wybudowali wszystkie urządzenia sportowe. 
Powstał więc w Berlinie olbrzymi stadion spor 
towy, na którym rozegrana zostanie Ol!mpJada. 

Specjalnie dużo wagi przykładali Niemcy 
do toru kolarskiego, który wybudowany został 
olbrzymim nakładem kosztów. Tor ten został 
Już przed kilku miesiącami oddany do użytku I 
w ciągu Iata odbyło się tam kilka imprez. 

Również ostatniej niedzieli odbyły się na to­
rze olimpijskim zawody, które Jednak miały 

przebieg dla Niemców bardzo nieprzyjemny. 
W czasie trwania wyścigów powstała na torze 
przy linii celowniczej wyrwa, która zamieniła 
się następnie w wielką dziurę. 

Przedstawiciel policji nakazał natychmia­
stowe przerwanie zawodów i opieczętował tor, 
zamykając go aż do czasu przeprowadzenia 
specjalnego badania przez powołaną do tego 
celu komisję techniczną. 

Jak się okazało tor olimpijski został niezwy­
kle tandetnie wykonany i Już obecnie nie nadaje 
się do użytku bez przeprowadzenia bardzo po­
ważnych przeróbek i poprawek. 

Rewja tężyzny fizycznej" 
odbędzie się w Łodzi 22 b. m. 

Jak już poda.wt811i~my, te~oroc.zne r wśród starsze.j!o społec.zeństwa. 
święto P. YI./. 1 W. F., które odbyć się 1 Progra«n Swięta, zakrojony już uprzed 
miał<> 26 maja r. b. i które spowodu Ża- nio na szeroką skalę, jest obecnie vpra­
łoby Narodowej po §miierci Pierwszego cowywainy bardzo szcze~ół1>wo i w naj­
Marszałka Polski, Józefa Pił:!udsk;~~o, bliższych dniach, wstanie całkowicie 
zostało odwołane, odbędzie się d2finity· uzJ!odnionv. 

Stahl bawił w niedzielę w Strykowfo · 1 nie 
wykazYWal nalmniejszeJ ołtęct WY Wit 
szawy, mimo przybycia ze stolicy speclalne11:0 
delegata, który miał polecenie ścląanlęcla go na 
mecz. 

Delegatem tym był kapitan drużyny Neu­
dlng serdeczny przyJaclel Stahla, który nie za• 
stawszy go w Lodzi udał się do Strykowa, 
gdzie go usilnie namawiał do wyJazdu, Nie -po­
mogło to Jednak nic, 1dyż Neudlng wyjechał 

&powrotem do Warszawy aam, mimo te kasa 
biletowa w Strykowie sprzedała„. dwa bilety, 

JędrzejowskaiTłoczyński 
~na turnieju tenisowym WIMY 

SekcJa tenisowa WIMY zaprasza na niedzie­
lę, dnia 22 b. m. do Lodzi tenisistów Legli 
warszawskie!. Zapowiedziany Jest przyJazd 
rilóstr JędrzeJowsklch, , Tłoczyatskllago ł . Wittma-
na. 

Pozatem wezmą udział w turnli.Ju orgartl· 
zowanym przet WIMf czołowi tenisiści LKS-u, 
LL iK I Urtlon· 'tourlngu. 

Dst a tnie przygotowania 
hazentstek wn.ie w dniu 22 wrze~nia r. b. .W. te~orocznem „święcia" przewidy- Chmf I kf O• k 

Ta wielka rewja tężyzny fizycznej• mło wany jest udział niemal wszvstkich or• e B\VS za re 
do spotkań z Jugosłowian- dego poikolenia, ma w pierwszym rzędzie gainizacvJ P. ~Y/. i W. F., młodziety szkol Ciekawe zawody bokserskie 

kami za zadanie zobrazowainie ::ałoroczne~o ne.j i btganizaeyj sp•>:towych, które w 
W dalszym ciąigu przwrotowań haze- dorobku pracy wszystkich hułc6w szkol· specjalnych punktach prol!ramu, wyka· odbędct SIQ 'łl Sobotę 

nistek łódzkich <lo czekają·cych ich nych o.raz o~~artizatvi P. W. i W. F, uro zywać bę.dĄ rezultaty śwel pracy w za- Oflclalne otwarcie 1ezottu bokHraldego w 
dwuch ciężkich spotkań z reprezentacją ma spełnić dooiosło r?lę propagandMVI\ kresie uprawianych przez siebie gałę:ti lodzi nastąpi w nadchodzącą sobotQ. 
Jugosławji odbył się wczoraj drugi tre- na rzecz idei wychowania fizy~znego sportu. w dniu tym odbędzie się tpotkanfe plę-
ning. śclarskle Hakoah ...... IKPj ptZyczem w tamadh 

Na treningu tym z zawodniczeK bra- Piłkarze czescy AustrJa wefmle udział tego meczu odbyć ~ię rąa szereg ldtere8ll)Ących 
nyiah w rachubę przy ustalaniu drużyny spotkań, bowiem orgllHłzatorzy czynią ~terania 
reprezentacyjnej zabrakło iprzedewszyi- remisują dwukrotnie w Rosji W Igrzyskach OllrnpiJSklth . o sprowadzenie do Lodzi kilku otołoW}'ch 111ę~ 
stkiem tyoh na!J)astniczek. które w nie- Zespół piJkarski złożony z czeskich piłkarzy Przedstawiciel Niemieckiego Komi-Jścl_arzy Mekkflbl warśtaW~kiel .oraz Olarke1 
dżielę reprezentowałv barwY Polski w ligowych odbywa obecnie tournee llO Rosll So- tetu Olimpi"skie 0 bawił w t eh dniach ktory zmierzyłby się z Chmielewskim. 
meczu z Jugosławją. Nie stawiła się też wieckiel I grać ma w szeregu miast z drutyna- w· d . l 

1 
g . . Y Zawody odbędą się o godz. 16·~1 poPoludnlu 

Kordowska. mi reprezentacyinemi. Czesi rozegrali Jut pier- w i.e ni.u. ce em V.:YJaśmen~a s!os~nku w Cyrku Sportowym przy ul. Narutowli:izu. 
wsze dwa spotkania przyczem oba zakończyły Austnack1ego Komitetu Ohmp1jsk10go 

Były natomiast obecne Gapińska, Fi- się rem"so o 
li1piakówna ł Kasperkaj po których na W pler:sŻym meczu przeciwnlkietn zespołu do Igrzysk Olimpijskich w Berlinie 1936 
trenłngu poznać byfo, że są w bardzo do- praskiego była drużyna reprezentacyjna Lenin· roku. 
brej formie. Zespół, w którym graty gradu, któr!l uzyskała z czech~mi ~ynik 2:2. ł Prezes Austrjacklego Komitetu ćlr. 
one z Oiid,o:i...1·ank<> w bramce. wyg··rał W drugi.em spotkaniu. zmierzY11 się o:tesl .z Schmidt oświadczył że znany zakaz 

•u ~ reprezentacią Moskwy, 1 tym razem wymk t . t ' kó t h 
„mecz" w stosunku 4:1. mimo że gra je- brzmiał 3:3. u rzymywama s osun w spor owyc 
go ataku pozostawiała wiele do żY'cze- I1iemiecko „ austrjacklch nie dotyczy u-
nia. ,,. Na kurs przodowników piłkarskich, który działu sportowców Austrji w Igrzys-

Atak drużyny przeciwnej nie potrafił rozpocznie się w Łodzi w poniedziałek 16. bm. kach Ollmpljskich w Berlinie, wobec 

J·ed. nak nic iidz.iałać wobec znakom" 1cJ· P_od ~lerunklem trenera PZPN p. ~1>oJdy zgło-1 czego AustrJ"acy pilnie przygotowuJ"ą się 
, • •• ] L I' Siło Się ok. 30 kandydatów. Jak WJadOmO kUtS 

gry reprezentacyJnyoh hnJI defenzy;w- ten, który potrwa dwa tygodnie. będzie skosza- do Igrzysk. 
nych. rowany, 

· cramm wygryw•' · 
turniej na Lido 

Na Lido rozegrany został fina! międzynaro­
dowego turnieju tenisowego. W spotkaniu fina­
!owem w grze panów spot)iali ~ię Cranl111 z 
Palmleritn, tJtzYczem Gram okazał się w bardzo 
dobrej formie I w rezultacie wygrał spotkattie 
w czterech setach 7:5. 2:6, 6:2, 6:2. W grze po­
jedyńczej fań mi'strzostwo . 2dobyla Soerlingl 
Krahwinke bijąc Mathieu 6:4, 6!3. 
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~ 1 C , każ ym . 
Młody lekarz, zamierzając przenieść się na I 

sb ie co Krowiej Wólki, przeprowadza wsiępną 
konfe1encję z mieszkającym tam już oddawna 
~hlm~ l 

- Wi.ęc czy kolega radzi mi przenieść się l 
tutaj?... I 

- O, tak.„ - odpowiada starszy lekarz, _ ! 
Poleci:m koledze tę miejscowość, która posiada I 
rzeczywiście CUDOWNIE NIEZDROWY iKLI· 
MAT!„, 

"'' * I<ac spotyka na ulicy Kotka 
- Dlaczego pan wczoraj nie był u Maye· 

W kana1e Soezkłm 

rów? •.• Było bardzo wielu gości ••• 
- Nie chodzę do Mayerów,,, 
- Dlaczego? „. I ' 
- Bo tam na każdą kanapkę wypadają trzy I I 

sonaty fortepianowe 1 Jedna arfa • .,, 

Szef do swego buch!era • korespondenta: ! ,. 
- Panie M~yer, niech P~~ nie .żałuje przecin: I Na zdjęciu widzimy statki transportowe na kanale Suezkim, którv w CZFtSie 

ków, szczególnie, gdy pan iisze listy do lepsze1 trwającego konfliktu włosko-abisyńskie g d · lk · l ·1·t 
klienteli.„ o o .grywa wie ą 1 o ę po 1 YCZJMł. 

.„ 
• J 

Nie wiem co strzeliło panu Tomaszowi do 
głowy, dość, że pewnej niedzieli wybrał się wraz 
z małżonką na wystawę obrazów. Z katalogiem 
w ręku spaceruje pan Tomasz o4 płótna do płót­
na i pilnie przygląda się każdemu eksponatowi. 

W pewnej chwili zatrzymał się przed dużym 
obrazem, przedstawiającym Adama i Ewę w raju, 
oczywiście, w rajskim stroju. 

- Co to jest? - pyta zdziwiona pani Toma· 
szowa. . 

- Zaraz, zobaczę.,. - odpowiada mąż i IPO· 
gląda na numer obrazu: 185, 

Traf jednak chciał, że ósemka podobna była 
do trójki, wobec czego pan Tomasz, zajrzawszy 
do katalogu pod numer 135 wyjaśnia: 

- Tytuł obrazu brzmi: - „Królowa hłszpań· 
ska przyjmuje angielskiego ambasadora", 

Panj Tomaszowa zmarszczyła brwi, Jeszcze 
raz · przyjrzała się postaciom na płótnie ł zawy· 
rokowała: 

- No, no„. Dziwne obyczaje I strofe panują 
w tej Hiszpanjit 

•• l• ~ 

Za dawnych czasów jeden z austriackich biu­
rokratów wydał następujące rozporzędzenle1 

- Wzywam podporządkowane władze, ażeby 
w pismach, wy5yłanych do osób trzecich, uży· 
wały wielkiej litery przy pisaniu zaimków oso· 
bowych, Należy więc pisać: - '!il/y, ~as, Wa· 
mi, On, Jego, Jemu, Jej, Ich, Im, Go !itd, 

Nazajutrz po nadejściu tego okólnika ktoś, wł 
docznie bardzo już podenerwowany, dopisał na 
brzegu czerwonym ołówkiem• 

- „Wy - mnie!" 
('."'„ 

Pani Adelalda Jest kobietą bardzo rozrzutną. 
W czoral przy obiedzie zwraca się do mętat .J 

Codzienna nowelka „Expressu". 

Pierwsza podróż „Piłsudskie(!'o" 
------------~~ 

Wielki transatlantyk polski „Piłsudski", który wyruszył w końcu ub .. miesiąca 
z Triestu przybywa 12-go b. m. do Gd ynl, kończąc pierwszą swą podróż. Na 

zdjęciu parowiec „Piłsu dski" w porcie Wenecii. 

- Czas Już pomyśleć o zbllżaJącej się zi­
mie.„ Muszę sobie sprawić nowe futro.„ 

- Poco? „ - replikuje mąż. - Przecie masz 
ładne futerko„. 

- To małpie futro?„ No, wiesz!. Przecie nie 
wyobrażasz sobie chyba, że będę Je coslła do 
końca życlat.„ 

- Dlaczego nie?„ A czy małpa ole nosiła 

go do samej śmierci?.„ 

r.~ 

Do kasy biletowej na dworcu podchodzi pani 
z chłopczykiem 

- Proszę pÓłtora biletu do Warszawy.„ 
- Dla kogo połówka? - pyta kasjer, 

- Dla tego chłopczyka.„ 
- Czy on jeszcze ii.ie ma dwunastu lał?.„ 
- On?.„ Skąd?.„ Dopiero skończył dzie• 

sięćl., 
~ No, to musi mieć cały bilet, bo tylko dzie· 

ci do lat 10·ciu płacę połowę! 

ną propozycję kohiety. Ale wła§n!e dla· 
tego pan ro! się l)odoba. 

Wierna 
- Cieszy mnie to, że się pani podo­

bam. Zresztą, powiedziałem już że u· 
ważam pain.ią za czarującą istotę. Gdy· 

- Wiesz przedeż, jak kocham Kry· - Czy pan jest żonały? - rzucHa bym był kawalerem, z pawnośdą zac:ho· 
stynę - r~począł swą o.powieść. - Chy znów pytanie. wałbym s~ę zupełnrie inaczej. 
ba mi wierzysz, że nigdy jei nie zdradzi· - Tak jest - odpa.rłem jej krótko. Nieznajoma znów sie rnześmiała. 
łem. A jednaik właśnie dlatego, że byłem - Teraiz iuż rozumiem. Jest pan - To jest doprawdy kapitalne! Nig· 
uczciwy, że uni1kałem kobiet, prawdopo· wiemym, cnotliwym małż.onkiem. dy n\e przypuszczałem, że w dwudzie· 
dobnie teraz rozwi,edz,iemy się. -Zgadła pani. Jeistem doprawdy bar stym wieku można jeszcze spotkać tego 

To jest dopł"awdy niezwykł·a historja. dzo przywiąz·MlY do mojej żony. typu mężczyznę! 
Muszę oi ją s,zczegółowo opowie· - Należy pma za to bardzo cenić- Znajdowaliśmy się już w 01Pbliżu celu 

d.zieć. uśmiechnęła się d1rwiąco. - W dzisiei· podróży. . 
W czorai ra.no powróciłem do domu z szych cza.rsach rzadko się spotykają tacy Młoda niewiasta iechała również do 

iilkutygodniowej podróży. mężczyini. Czy pma nigdy do t~j pory stoli~y. 
W pociągu zawarłem znaijomość z n.ie ogarnęła pokusa? ~ Pan oczywiście wprost z dworca 

młodzi!Utką, baTdzo przystojną n~ewia· - Pokusa? - odpoiwi~działem jej.- pójdzie .do żony, prawda·? - spytała 

t Niech mi pmi wierzy, że ia doprawdy mnie po paru mi.a~1~ar.h. 
są. 

Rozmawialiśmy z,e sobą bardzo dłu· nie sizukam przy~ód. - Tak. 
go. Zdawałem sobie sprawę, że iei się ba1' Młl()da niewiasta długo spoglądałą na - Czy dawno iei -can iuż nie Widzl.ał7 
dzo podobam. mnie z pod lekka przymrużonych po· - Cztt>ty tygJ<lt~!e. . . 

Gdybym jeszcze był kawarlerem z pe· wiek Była doprawdy bMdzo ponętna. - Stę:.kmł aię ran za oią bardzo? 
wnością nawiązałbym z nią romaJUS. Ale Inny na moiem miejscu z pewnością - Occ;vw1ście„ 
przecież mam Krystynę. Kocham ją i nie nie potrafiłby się jej aprzeć. Ale ~viesz Zapan.'wah znów miln.1mte. 
chcę lrompl~kQIW'aĆ sobie życia. przecież, jestem soJ.idnvm małżonkiem i - A może spędzimy razem wieczór? 

Młoda niew1aista iprowiakowała mnie potufię zwalczyć wszelkie pokusy. Poszlibyśmy na dancing, potańczylibyśmy 
swem zachowa.niem. Ocbpierałem zwycię· - Pm mi się ooraz bardziej podoba- trochę„. Czy żona pańska wie, że pan już 
sko ws.zei1kie aitaiki, co ją w k1ońcu obu· odezwała się znowu. - Niech mnie pan dziiisiai wraica z podróży? 
rzyło. pocałuje! - Nie wie. To ma być niespodzian· 

- Czy ia &ię panu wcafo . nie podo· - Pani wybaczy, ale nie skorzystam ka. 
ba1II1? - spytała w pewnej chwili. z tej taik bardro ponętnej propozycji! - - A · więc ·wszystk'.> się doskonale 

- Ależ przeai'Wl11Jie, pam mi się bar· roześmiałem sie. składa. Wróci pan do domu jutro rano. 
·dzo po1doba - odparłem jej sucho. - Doprawdy? Niikt n.ie będzie wiedział, gdzie pan spę· 

- Więc dlaczego pa.n taik się zacho- - Bardzo mi przykro, ale doprawdy dz.ił dzisiejszą noc. Czv potrafi pan od· 
:wuje, jakgdyby było inaczej? nie skorzystam. rzucić i tę propozycję? Czy pan dopraw· 

- Bo jaik się 1Zaich01WUję mężczyzna, - To jest zabawne! Czy sądzi pan dy nie jest mężczy.zną? 
któremu podoba się ilwbieta? jednak, że jestem obrażona? Bynajmniej. - Jestem mężczyzną i dlatego właś-

- Inaczej -·roześmiała się głośno. Jest pan chyba pierwszym mężczyzną, nie odrzucam pani propozycję . - odpo· 
ZaJPadło kłQPotliiwe milczenie. który w ten sposób zarea~ował na ponęt· wiedziałem iei chłodno. 

, CZY PRZEWRÓT W LOTNICTWIE? 
I 
I 

Słynny konstruktor amerykański inż, 
Gray zbudował lataiący aparat. który 

1 
nie posiada ani skrzydeł ani śmi~ła. Ma 

I 
on kształt trzech rur walcowvcb i star 

tuie zupełnie pionowo. 

I W KULUARA>CH LIGI NARODÓW. 

Z lewej min. Eden w rozmowie z 
premierem Lavalem, obok dele1rnt abi­
syński Jeze. Z prawej - min. Beck w 

rozmowie z p. Janem Lechoniem. 

Mki,"da niewiasta straciła panowanie 
nad sQibą. 

- Pan jest doprawdy fenomenem! 
Odwróciła się ode mnie i więcej już 

się nie odzywała. 
Gdy pociąg wresl')ciie zairzvmał się na 

dwoTcu, podała mi rękę na pożegnanie. 
- A więc nie spotkamy się? - spy· . 

tała znów. • 
- Spędz~liśmy ze sobą kilka bardzo 

miłych godzin - odpow1edz~ałem jej. 
Nie jest jeszcze wcale wykluczone, że 
jeszcze się kiedyś w życiu zetkniemy. 

I opuściłem przedział. 
Na dworcu spotkałem jednego z urzę 

diniików . mojej firmy, z którym miałem 
omów~ć kilka ważnych spraw handlo­
wych. Udaliśmy się do poczekalni pierw­
szej klasy i tam sipędziliśmy prawie go­
dzinę. 

Gdy wreszcie wszystko załatwiłem, 
pojechałem ta.rksówka do domu. 

Niie miałem przy so1bie kluczy. Za-
dzwo111iłem. 

Drzwi otwo,rzyła mi... mo~a towarzy· 
szka podróży. Wydała ze słebie okrzyk 
radości i rzuciła mi sie w ramiona. 

- Wiedziałam, że przyjdzie' - woła 
ła rozpromiieniona. - Wiedziałem, że 
s·pędzimy razem dzisreiszą noc! 

W tei chwili ukazafa się w korytnnu 
moja żona. 

Jak się okazało, młoda niewiasta od 
tygodni1a mieszkała u nas w charakterze 
sublokatoirki. 

Krystyna oczywiśde słyszała, co ona 
do mnie mówiła. I teraz chce się ze mną 
rozwieść. 

Dole 
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